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Jutro uroczyste Święto, Dziennik nie wyjdzie.

Z  P etersbu rga; 25 k w ie tn ia  (7  m aja ).
W  N AJW YŻ SZY CH  ukazach na dn iu  - 17 kwie tn i a  

za w ła sn o r ęc zn y m  JE G O  C ES A R S K I EJ  MOŚCI  pod­
pisem do rządzącego s enatu wydanych  wyrażono :

>i:Hrab iemu  S z u w a ło w ,  w ie lk i emu  ma r s z a ł k ow i  d w o ­
ru  NAS ZEGO,  NA JM IŁ OŚ C lW IE J  rozkazu j emy zost a ­
wać pr zyJEJ  CESA RS KI EJ  W Y S O K O Ś C I , N a ju k oc ha ń ­
szej Matce NASZEJ ,  z pozos t awieni em przy  dotychcza­
sowych  obowiązkach  i godności ,  oraz z z achowaniem 
wł ożonych  nań obo wią zk ów  co do pa ł aców w ł a s n e ­
go NASZ EGO  Mikoł a j ewski ego  i zamiejskich JEJ  C E ­
SA RSK IEJ  MOŚCI.

„W ie lk i e m u  mi s t r zowi  d w o ru  NASZEG O Oł suf i ew,  
NA JM IL OŚ C IW IE J  rozkazu j emy  zost awać przy  NAJ­
JA ŚN IEJ SZE J  C E S A R Z O W E J ,  Najukochańszej  M a ł ­
żonce NASZEJ ,  z z ac howan iem dotychczasowej  go ­
dności ;  powie rza  m u  sie t akż e  za w iadywan ie  w ła s n y m  
kan to r e m NAJJ AŚNIEJS ZEJ  C E S A R Z O W E J  MARJ1 
A LE X A N D R 0 W N Y .

„Kon iuszemu  b y ł eg o  d w o r u  C E S A R Z E W IC Z A  Na 
stępcy T ro nu  Toł s t o j ,  NA JM IEO ŚC IW IE J  ro zka zu j e ­
my zost awać w tejże godności  przy dworze  NASZYM,  
z zal iczeniem go do min is t er s twa  sp r aw zagrani cznych 

„Rzeczywi s t emu  radcy s t anu  Wericw iUnow,  p e ł n i ą ­
cemu obowiązki  towarzysza  min is t ra  dób r  koronnych  
awansu j ąc  go N A JM IŁ ÓS C IW IE J  na radcę tajnego,  
r ozkazu jemy  być t owarzyszem mini s t r a  dób r  k o r o n ­
nych i zasiadać w r z ąd ząc ym  senacie.

WIADOMOŚCI Z KRYMU.
Wczora j  r an o  o t r zy ma no  doni es ien ie  od j e n e r a ł - a d -  

| julanta  księcia Gorczakowa  zd .  18 (30)  kwietni a ,  za­
wier a j ące  w . sob i e  wiadomości  doda tkowe  do dwóch  
ostatnich depesz te legraf icznych o dz ia łan i ach p o d S e -  

I hasto polem.  . .
12 (24) kwie tn i a  n ieprzyjaciel  s t rz e l a ł  g łó w n ie  do 

bitśTjonów Ner 5 ty i 6tv.  r edu t  i loż.amentńw, przed 
I niemi  wzni es ionych;  od 13 (25)  kwie tn ia  do wieczora 

18 (30)  t. m.  ogień  oblega jącego b y ł  w ogóle  u m i a r -  
I kowany ;  l iczba wo j skowych ,  uby łych  u na s  z szer e ­
gów,  j ako polegl i ,  r a n i e n i  i kon tuz jo now an i ,  wyirosi-  

1 ła codziennie  od 100  do 175 ludzi .
P odkopy  nieprzyjac i elski e spo tykaj ą  s i l ną  przeszko-  

jdę  w ognil i  a r t yl er j i  łortećzfiej  oraz w ogniu  kar ab i -  
( n o w y m  z naszych l ożamcn tów,  i dla nie po su w a j ą  się 
I nap rzód;  dz ia ł an ia  zaś w o jn y  podz iemnej  ze s t rony 
ob lega j ącego, . naprzec iw  bas t jonu  Ner  4 ty ,  og ran i czy­

l i ;  się wysadzen i em usku t eczn ionym z b rzegu  ś rodko -  
I'wej j ego  kot l iny,  dla p r ze r wan i a  jednej  z naszych ga 
] Ierji s ł uchowych ;  lecz wysadzenie  to więcej  sp r aw i ło  
[ s zkody nieprzyjac ie lowi  niż nam;  u szkodzono  nam

tylko na p r zes t rzen i  5  s t óp  galcr ję ,  k tó r ą  na tychmias t  
nap ra wi ono ,  podczas gdy toż s amo  wysadzenie  zasy­
pa ło  część kot l iny nieprzyjacielskiej .

Dla p rzeszkodzenia  F r a ncu zom  w  zajęciu wzgórza 
o 40  lub 5 0  sążni  przed bas t j onem Ner 5 ty  p o ł o żo ­
nego,  na k tó r em mogl i  z ł a tw oś c i ą  wznieść  bater ję  i 
działać ukośn i e  i z bl i ska przeciw prawej  po łowie  b a ­
s t jonu Ner 4,  pop rowadzi l i śmy z o r ężem w  r ęku,  w c ią ­
gu dni 5 ,  dwa s i lne  z o sobn ą  ko m u n i ka c j ą  przykopy.

P rzys tąp iono  do wyko nan i a  tych robó t  w nocy na 
13 (25) kwietn i a;  wyznaczono  na ten cel oddzielne,  
komendy ,  k tó rym dano j a k o  za s łonę  t rzy batal jony 
J e ka t e rynbu rgsk i cgo  p u ł k u  piechoty i dwa  batal jony 
Alexopolskiego p u ł k u  s t rze lców;  wo j ska  te zo s t awa ły  
pod ogó lne m dowództwem w a le c zn e go j e n e r a ł - m a j o r a  
Chruszczewa,  dowódcy l e j  brygady  1 Gej dywizj i  p i e ­
choty,  k tóry zwró c i ł  j u ż  na się uwagę  przez sw ą  o d ­
wagę i rozporządzeni a  podczas a t aku  n i eprzyjac i el ­
skiego na r eduty  Se l en g i ń s ką  i W o ł y ń s k ą  (1).

12  (24)  o k o ł o  8ej  z w ieczora,  podczas gdy u s t awia ­
no nasz ł a ń cu c h  i zas łonę,  obl ega jący  poc zą ł  k i e r o ­
wać s i lny ogień  ka r ab in owy  przeciw p ro w adz ony m 
r o b d o m ,  k tór e  a t a k ow a ł  po k i l ku  s t rza łach ka r ab i ­
nowych .  Od pa r ł s zy  przedn ie  nasze woj ska ,  n i ep r zy ­
jaciel począ ł  burzyć  nasze l ożamenty .

Lecz w tenczas na sku t ek  rozkazu  j en . - m a j o r a  C h r u ­
szczewa.  dowodzący J e ka t e ryn bu r gs k im  p u ł k i e m  p i e ­
choty,  p o d p u ł ko w n ik  Bogeński .  p o s u n ą ł  się z k rzy­
kiem »u ra ,«  z dw oma  ba ta l jonami  powier zonego  mu  
pu łk u ,  u de rzy ł  szybko z bagne t em w ręku,  i w y p a r ł  
F rancuzów.  O 9ej nieprzyjac i el  wzmo cn i ł  a tak,  lecz 
przywi t any na now o  s i l ny m ogn iem,  zmuszony  zos t a ł  
cofnąć się do swych  p r zykopów,  skąd przez noc  ca ł ą  
d a w a ł  ogni a  z ka r ab i nów.

P o m i m o  to,  na w p ó ł  zburzone lożamenty  zostały 
w naszym r ęku ;  13 nad  r a n e m  n ap ra w io n o  je  
wzmocn iono  i wzn ie s iono za n i emi  2  nowe  lożamenty .

Ob ro na  tych robó t  r ów n ie  j ak  wykonan i e  pod b a r ­
dzo bl i skim og n i e m n i eprzyj ac i e l sk im ,  p rzynos i  jak 
największy zaszczyt  wo j sk u  n a s zem u  i j e n e r a ł - m a j o -  
rowi  Chruszczów,  pod k tór ego  k i e r u n k i e m  rozpoczęto 
roboty (2).  Nasi mus ie l i  odeprzeć  k i l kak ro tn i e  bagne

tern nieprzyjaciela ,  a co nocy Francuzi  k i e ru j ą  k u  t e ­
mu punk to wi  jak najs i lniej szy ogień k a r a b i n o w y  i a r ­
matni .  W czasie tych dz i a ł ań  zabity zos t a ł  między i n -  
nemi  ku ogó ln em u  Smutkowi  s z t ab-kapi t an  ze sztabu 
ene ra lnego ,  Ł a w r o w ,  m ł o d y  cz łowiek  na dzw ycz a j ­

nych zdolności ,  k t óry  r o k o w a ł  wielkie  nadzieje.
Przez ca ły  czas od 12 do 18 (24  do 30)  kwie t n i a ,  

flota n i eprzyjac i elska  s t a ł a  po d aw n em u  na ko tw icy  
nie p r zeds iębra ł a  ż adnych przeciw Sebas topo low  i

dz i a ł a ń .  n sW  i moMJioh * 1  W #  5toi«»b l y n i
Na i n n y c h  pu nk t ach  p ó łw y s p u  Krymsk iego  spo kó j

panu j e .  , ; , , :.- ,i ,
W końcu  swego  donies ieni a j e n e r a ł - a d ju t a n t  książę 

Gorczakow donosi ,  że 17 (29)  kwietni a,  w dn iu  uro  - 
dzin NAJJAŚNIEJSZEGO CESAR ZA,  po ukończen iu  
l i turgj i -św.  i m o d ł ó w  od p ra w io ny ch  w świątyni  S e -  
bastopolskiej ,  w przy tomnośc i  g łów no -d ow od ząc cg o  
i osób zwierzchni ch  załogi ,  po pieśni  o d ług i e  lata 
JEG O C ESA R SK IEJ  MOŚCI  i c a łego  domu  C E S A R ­
S KI EGO ,  dano  z p r awego  f ron tu  bas t jonu  Ner  4ty 

najbl iższej  bater j i ,  sto i j ednę  s alwę bo jową .
*  (In wait'd Hus k i).

(1) W nocy na 13  (2 5) lutego r. b.
(2) Jenerał-raajor C hruszc iew  oddając; zasłużoną sp r a ­

w iedliw ość  w aleczności  wszystkich stopni Jek ateryn b urg-  
skiego pułku piechoty  i Alexopolskiego s trże lćów , oraz m a­
jących w tćj rozprawie udziat stopni Sutda lsk iego  pułku 
piechoty, w spom ina ze szczególną p och w alą  o oficerach  
sztabu jenera luego:  Podpułkowniku Cimmermanie, s z ta b s­
kapitanie Ław row ie ,  a także o kapitanie bataljonu saperó  
Acbbauerze, jako o najhardziej czynnych  i rozporządzenia­
mi odznaczających s ię  sw ych  pomocnikach .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
—  W ydaw ca „Pamiętnika sztuk p ięknych,“ B oles ław  

Podczaszyński, oznajrauje niniejszćm, że zarząd okręgu po-* 
cztow ego  w królestwie Polskiem, upoważnił  wszystkie u r z ę ­
dy i stAcje pocztow e tegoż królestwa, do przyjmowania  
prenumeraty na pismo powyżój wymienione. Pamiętnik sztuk 
pięknych. Prenumerata na urzędąch i stacjach pocztow ych  
wynosi: Za tom \ szy (w 3 częściach) rs . 3 kop. 60;  Ła toin 
2 gi' fw 3 częściach) rs. 2 kop. 70 ;  (dalsze tom y po. tójże 
cenie jak tom 2gi) .  Szanowni prenumeratorowie oprócz t e ­
go zechcą złożyć na koperty po rs* ł rocznie. Wyszły d o ­
tąd po m ie m o n eg o  pisma tom ł s z y  cały (w 3 częściach)  i t o ­
mu 2 go  część  1 sza, (część 2ga  tegoż  tomu wyjdzie »  pier­
w szych dniach czerwca, a część  3cia we dwa miesiąca p ó -  
żmój); w ciągu roku b ieżącego  wyjdąie jeszcze  cały tom, 3 cii 
(w 3 częściach także).

—  N a k ł a d e m  księgarni S. B. Merzbacfia, przy ulicy Mio-  
dowćj Ner 4 8 6 ,  wyszło w i e m  wydaniu dziełu pod tytułem:  
„Nauka gospodarstw a wiejskiego," p od łóg  najnowśżych z a ­
sad popularnvm sp osob em  Wyłożona dla użytku praktycz­
nych gospodarzy, przez J. A. Schlipfa. Z drugiego- n ie m ie ­
ckiego wydania przetłumaczył,  a teraz w e d łu g  czwartego  
znacznie pom n oży ł  i poprawił  P. E. Leśniewski.  W yczerpa­
nie w krótkim przeciągu czasu p ierw szego  wydania mniej­
szego dzieła, najlepszym jest  d o w o d e m  jego wartości, tćm 
pewniejszym jeszcze, że w tymże czasie w N iemczech, obpk  
mnóstwa pism w materji wiejskiego gospodarstw a, dzieło  
Schlipfa już w czwartem rozchodzi się wydaniu. W rzeczy  
samej trudno by łą  teorję i praktyczne przepisy, lak obszer-  
nćj j*!ziś nauki wiejskiego gospodarstw a, tak- ,gruntow nie

d z i e c i ę  n i e d o l i .
O P O W I A D A N I E  

Przez
A utora K łopotów  S ta reg o  K om endanta.

( Ciąg dalszy).

Żar s k i  z n o w u  się pok łon i ł  dz ięku jąc ,  a dziedz ic  
I wy jąwszy  a rkusz  s inego pap i e r u ,  na k re ś l i ł  i s tnv cy ­
rogra f ,  p rzeczyt a ł  dość  g ł adk o ,  i k aza ł  podp i s ać  no-  

| w e i n u  oficjaliście.

Nieszczęś l iwy żegnaj ąc  się, z r e zygnac j ą  po łożył  
U w o j e  n a z w i s k o ,  u j ą ł  Za ko lana d a w n e g o  ko l egę ,  
J k tó ry  zadowo łniony  tyle s zczęś l iwym o b r o t e m  in t e-  
J r e s u ,  kaza ł  m u  u si ąść  zaczynając r o z m o w ę  zwyczaj -  
l n e r o  py t an i em:  cóż  gadal i  hę  panie?*1 A le  po
[ k w a n d r a n s i e  tej n o w in k o w e j  dyspu ty ,  w e z w a n o  
| Ż a r s k i e g o  na  kolacją,  pana  też  g ło ś n e  i t rzeszczące  

z i ewani a  coraz  na ta r czywie j  p r zyzywa ły  do  ł óżka ,  
[w ięc  sk łoniwszy  m u  się od  n i echceni a ,  p oż eg na ł  

p rzyszł ego  s ł ug ę ,  p rzypomina j ąc  t e r m i n  objęcia  o- 

I b o w ią zk ów .

- W  ku chn i  t ymczasem,  przy oddz ie lnym stole na-  
I k ry t ym  b r u d n ą  s e rw e t ą ,  podano  mize rną  kolację

Ż a r sk i e m u ;  s ama  pani  poczęs towa ła  go kiel iszkiem 
szum ówk i ,  a o smo lona czeladź l icząc p r a w ie  każdą  
łyżkę,  c i e k a w em  ok i em mierzył a n o w e g o  j ak  go n a ­
z w a ła  batożn ika .

Co się działo w  s er cu  b i e d ne g o  ek o n o m a ,  gdy 
na swojć j  szkapie  zdąża ł  n a p o w r ó t  do  d o m u ,  t r u ­
dno  od g ad n ąć .  —  W  nieszczęściu m a l eń ka  i sk i e rka  
jaki e j ś  nadziei ,  j u ż  j e s t  ogn iski em,  w  k t ó r ć m  musi  
się s t op ić  n a j t w a r d sz a  rozpacz .

Le cz  j akże  k ró tk i e  jej  t r w an i e ,  j a kż e  p r ę d k o  za 
ga śn i e  c i śniona  r ę k ą  w sp o m n i eń ,  k t ó r ś  nie t a k  ł a ­
t w o  w y dr ze ć  pamięc i  nąszej!  Z re s z t ą  o swo jony  z n i e ­
dolą ,  c a ł e  życie s t ąpaj ąc  po os t rć j  i c ie rn is t e j  d r o ­
dze boleśc i ,  j u ż  zobo ję tn i a ł  n a  ciosy,  s t ra c i ł  do tk l i ­
wsze  poczuci e n ieszczęścia ,  z d r ę tw ia ł  mora ln i e ,  bo 
he ro i zm młodz i eńczego  w ie ku ,  t ł um io n y  każdodzi ęn  
nym z a w o d e m ,  n ie  zn a jd y w a ł  j u ż  tyle si ł  w  sobi e 
s am ym ,  aby wyr od z i ł  p r a w d z iw ie  ch rze ś ć j a ńsk ą  re  
zygnacj ę,  będącą  udz i a ł em n i ewielkió j  l iczby dusz 
l udzki ch.

II.
N a  d rug i  dzień po św ię t ym  Jan i e ,  deszcz lał  j ak  

z c eb ra ,  n i ebo  zd aw a ł o  się wyrzu cać  cały zasób w o ­
dnis tych e l e m e n t ó w  na t ę  b iedną  z iemię ,  go spoda rze  
pa tr ząc  na  sw o je  zielone pokosy  p ły w a j ąc e  na  ł ą ­
kach ,  tar l i  n i esmaczn ie  c zupryny ,  a w ia t r  z p rze r a

ź l iwym św i s t e m  j ak by  u r ą ga j ąc  ich niedol i ,  w yg w i -  
zd y w a ł  d j abelskie  t r e l e  przez ka żdą  szczel inę chaty,  
k tó r ą  tylko m ó g ł  się przecisnąć.

Na d  w iecz o re m gdy  j uż  szar zeć  poczyna ło,  d u ż e  
dr ab in i as t e  f u r ma nk i ,  zaprzężone  po parze  j a s n o k o -  
ścis tych wie jskich  pe g a z ó w ,  z wie lką  b iedą  po k i l ­
kak ro t nych  wv tęże n i a ch  przy p rze j echaniu  b r a m y f 
w jazdo we j ,  w t oczy ło  się na dziedziniec S t a r ć j  D ę  
bicy.  O d  gó ry  do  do łu  za łożone ró żn em i  p rzeróżne-  
mi g r a t ami ,  z" s t er czącemi  do gó ry  w  róż nych  f an ­
t as tycznych k i e run kac h  nogami  s t o ł ó w  i k rzese ł ,  z a ­
w ie r a ły  ca łe  bo gac tw o  naszego ek o n o m a .  Na  w i e r z ­
chu  d rug i e j  fury,  między zawin i ą tkami  p rzemok łć j  
pościeli ,  tul i ło się dw o je  p łaczących  dzieci p r zyg l ą ­
dając się z zajęciem n ow e j  siedzibie r odz i có w.  Za  
tym wo z em  j ak  za p o g r z e b o w y m  k a r a w a n e m ,  szedł 
poczciwy Żar sk i  z s w ą  żoną;  oboje  n iosąc  d rob ne  
p rzedmioty  w  r ę k a c h ,  k t ó r e  spada ły  z w oz ów  w  c za ­
sie pod róży ,  zb loceni ,  p r zemokl i  i zmor do wan i  j ak  
nieboskie  s tw or zen i a ,  grzęźl i  po b łocie  dziedzińca,  
z ciężkością wyc iąga j ąc  nogi  przed siebie.  Nareszc i e  
za t r zyma ły  się wozy  p r t e d  d r zwiami  oficyny po l e ­
we j  s t roni e  będącój ,  g r om a da  c iekawej  czeladzi w y ­
biegłszy z kuchn i  p o ra t o w a ć  n o w e g o  ekon oma ,  j ę ł a  
się ż w a w o  do  zde jmowa n ia  rzeczy,  a oboj e  p a ń s t w o  
kry jąc  się za s ł upy  g a n k o w e ,  patrzyl i  do ść  i n t e r esu-



i p o r z ą d n e  p o ję te  i u ło żo n e ,  przedstawić? obficiśj , jaśn iś j ,  
zw ię ź le j ,  a dla p r a k ty c z n e g o  użytku korzystniej,  aniżeli d o -  

„ i o n a ć ' t o  zd o ła ł  p ro fe s o r  s ław nćj g o sp o d a rs k ie j  szkoły 
w u  H o h en h e im .  Takie zalety  dzieła  Sch l ip fa  s p o w o d o w a ły  

am ie jsze ,  p i ln ie  p rzez  t łu m acza  p rze j rz an e ,  p o p ra w io n e  
i znaczn ie ,  w e d łu g  czw arte j  edycji  niem ieckie j ,  p o w ięk s zo ­
ne d r u g i b  jeg o  w y d a n ie ,  którfeń) s p o d z ie w a  eię przysłużył? 
p o lsk im  g o s p o d a rz o m ,  w y d a w c a .  Cena 2 to m ó w  rs.  2 .

—  Hipolit  W ie lg o m o n d o w icz  lekarz w ete ry n a r j i ,  w dm u  
1 kwietn ia  r . b .  p o  krótkiej s ł a b o śc i  o p a t rz o n y  ŚS. SAKRA­
MENTAMI ro z s ta ł  się z tym św ia tem  w gm in ie  Małaszewice,  
w p o w ie c ie  Bialskim g u b e r ą j i  Lubelskjój . N a b o ż e ń s tw o  ża ­
ł o b n e  za pokój j e g o  duszy  o d b ęd z ie  się w przyszły  Piątek , 
to j e s t  dnia  ł 8 b .  m . i r. w kośc ie le  XX. F ra n c i sz k a n ó w  o 
godz in ie  ł Otćj z r ana ,  p a  k tó re  pozos ta l i  rodz ice ,  b rac ia  i 
si bs t ra  w n ie o b e c n o ś c i  żony, zap rasza ją  k re w n y c h ,  p r z y ja ­
ciół i zn a jo m y c h .

— W dalszym  ciągu  og łoszeń ,  o p rzy b y w a ją c y c h  ciągle 
kolejami że laznemi t r a n s p o r ta c h  t e g o - w io s e n n e g o  czerpan ia  
w ód  m in e ra ln y c h  n a tu r a ln y c h  w p r o s t  o d  ź róde ł ,  m a m  z a ­
szczy t  d o n ie ś ć  W W. PP . d o k to ro m  i sz anow nó j  p u b l iczn o ­
ści.  iż opbócz p o p r z e d n io  o d e b r a n y c h  i o g ło s z o n y c h  w ód ,  
V ichy G ra n d e  Grille  e t  Ce les t ins ,  Spa ,  M arjenbadzk lch ,  
K ar lsbadz k ic h  i t. p., o d e b r a ł e m  n o w e  t r a n s p o r t s  w ód: Kis- 
s iń g e n  Ralioóżyj Ege'rskich F ra n z e n s b r u n n  i Salzquelle ,  Wil- 
d u n g ó r ,  K ud o w sk ą  4 t. p. —  F. S o k o to w s k i ,  a p te k a rz ,  ulica 
S e n a to r sk a  N er  4 8 0 ,  w p r o s t  Miodowćj.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 8  Maja. Powodzenie pierwszego meetyngu. 
a raczej pierwszych meefyngów reforinistoskich (po­
nieważ ci którzy nie mogli dostać się do London Ta­
vern w sobotę, zebrali się osobno w Guildhall za po­
zwoleniem lorda-majora), zdziwiło nieco przyjaciół te­
raźniejszego systemu i usprawiedliwiło  to wszystko 
co od dawna mówiliśmy. o głębokiem nieukonłento- 
wa u i u ogółu publiczności, które tylko radykalna re ­
forma potrafiłaby uspokoić.

Zaczynamy przypuszczać, że agitacja ta może na­
brać daleko większej ważności niż się z początku zda­
wało, i nawet niż się teraz wydaje w nieobecności n a ­
szych potentatów stanu kupieckiego. Ale kiedyż ludzie 
tego kalibru wystąpili na pierwszy ogień, choćby n a­
wet jak tym razem, walka rozpoczętą została w y łą ­
cznic dla ich interesu? Mają oni ten zwyczaj, żc po­
zwalają innym pracować i narażać się. a dopiero kie­
dy bitwa zostanie wygraną, kiedy ZwycięźtwO zape­
w nione,  występują oni i zbierają zaszczyty i korzyści 
walki.

Ważnym faktem w naszem przekonaniu jest to, że 
wielu bardzo ludzi, którzy zwykle zajmują się tylko 
swoje m i sprawami i nie mięszają się do polityki,  wy­
s tępowało  bardzo czynnie w interesie reformy która dla 
nich n iezapowiada żadnych wyłącznych korzyści prócz 
tylko tej jaką mieć z niej może każdy pojedynczy oby­
watel. Nie mówię o członkach purlamentu i innych 
politykaeh z profesji, których u nas spotyka się wszę­
dzie gdzie się przygotowuje agitacja mogąca dać im 
wpływ lub posadę, ale o bogatych negocjantach któ­
rzy dali pieniądze w formie składki i zobowiązali się 
doprowadzić do skutku poruszenie, do którego u- 
tworzenia przyłożyli się czynnie.

jąco na te  przeprowadzinv, wnioskując zarazem o 
zamożności sw ego  oficjalisty.

Na dw orze  zupełn ie  się już  ściemniło, fornale i 
dziewki znosząc ekonom skie g raty ,  co chwila to u- 
łamali nogę s to łu ,  to  urwali bok kanapki lub k rze­
sła, tłukli bez miłosierdzia szkła i garnki, walali b ło ­
tem  pościel, krzycząc, popychając i przeklinając się 
nawzajem. Mieszkanie owo do którego w p ro w a d za ­
no Żarskiego, sk ładało  się z dość obszernćj za b ru ­
dzonej izby, o dw óch  oknach do połowy papierem 
zaklejonych i na dziedziniec wychodzących. Za nią, 
ciętnna, w ilgotna komórka, a w  niej dołek na k a r ­
tofle, przytem sień cienkiemi deszczułkami od sieni 
kuchennej oddzielona, ot, i cały apa r tam en t eko- 
nomski.  Ściany obite z tynku, poła tane na prędce 
świeżą brunatną gliną, komin ogrom ny zakopcony, 
piec krzywy i przysiadły, podłoga składająca się 
z jednej porąbanćj deski,  pow ala  waląca się na ś ro d ­
ku i podparta  dwom a nieciosanem; n aw e t  drągami, 

w reszc ie  drzwi p rze takow e z przeraźliwie skrzeczą- 
cemi zawiasami, s tanow iły  .zn o w u  kom pletny obraz 
w ew nętrznego  urządzenia.

Nareszcie bez ła d u ,  sk ładu, tak jedno na drugiem 
złożono przecie wszystkie graty  na środku  izby, przy­
niesiono drzewa, zapalono na kominie, i w  dw ie  g o ­
dziny, cięhość znów zaległa podwórzec,  jakby nigdy

—  2 —

Celem przynajmniej dotykalnym agitatorów nie 
jest bynajmniej zniszczyć arystokrację ani nawet od ­
sunąć ją  od władzy. Ale tyle znamy Anglików, że mo­
żemy przepowiedzieć, że jeśli ludzie obecnie stojący 
na szczycie, nie okażą się gotowemi przyjąć zupełnie 
nowy system, agitacja ta bardzo prędko może przy­
brać zupełnie nową dążność. Nasze średnie klasy bo­
gate i nasze liberalne przemysłowości, liczą bardzo 
wielu ludzi wielkiej osobistej wartości, gotowych i 
przysposobionych do ujęcia steru rządu, aby niepo 
zwolić krajowi zgubić się przez bezczynność i przez 
ducha biurokratycznej rutyny. Wtedy w systemie na­
szym zostałaby wprowadzoną^najzupełti iejsza zmia­
na. Krzesła parlamenlowe byłyby powierzane na j­
godniejszym (w teorji ma się rozumieć), m inistrom 
przeznaczone będą pensje tak jak zwyczajnym urzęd­
nikom, i dawny system rządzenia przez ludzi, którzy 
całe majątki nie raz wydają aby zostać wybraliemi, 
ustąpi miejsca prawdziwemu systemowi reprezen ta­
cyjnemu, o ty łe  przynajmniej, o ile absolutna prawda 
możliwą jest w polityce.

Wszystkie tć zmiany są u nas niejako w atmosfe­
rze, dodamy jeszcze, żc są w życzeniach publiczności, 
i jeśli klasy dziś rządzące nie zezwolą na uczynienie 
pewnych ustąpień, ideje te wkrótce mogą okazać sfę 
W postaci faktów.

Drugim krokiem który wykonany zostanie w imie­
niu ligi reform atorskiej,  będzie przedstawienie Izbie 
niższej mocji zapowiedzianej przez pana Layard.

(Independance Belge).
Londyn 10 Maja. Przy początku dzisiejszego posie­

dzenia Izby niższej, lord Palm erston  odpowiadając na 
interpelację sir J. Pakington, jednego z przywódców 
stronnictwa torysoskiego, oświadczył, że od czasu 
podpisania ostatniego pro tokułu ,  żadne formalne za­
komunikowanie nic zostało wymienione w Wiedniu, 
wyjąwszy ustnych komunikacji których charakteru  i 
treści Szlachetny lord nie chciał ogłaszać.

Prócz tego lord Pabnerstoń  oświadczył, że nie ży­
czyłby sobie, żeby Izba rozpoczęła rozprawy nad p r o ­
tokółami które jej zostały przedstawione, nie odrzu­
ciłby jednak rozpraw gdyby takowe rozpoczęte zostały.

Dotąd Izba nienazn-aczyła dnia na te rozprawy.
W Izbie wyższej hrabia Grey zapowiedział,  że za- 

prtfponuje mocję mającą na  celu wetowanie adresu 
do Królowej, oświadczającego, że Zgromadzenie uw a­
ża ostatnie propozycje Rossji jako stanowiące zasadę 
mogącą być przyjętą do negocjowania o pokój.

—  Na posiedzeniu wtorkowem Izba niższa zatwier­
dziła większością I&5 głosów przeciw 157. bil r e ­
formy prawa o małżeństwach. (/ndep. Belge).

Londyn 12 Maja. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
niższej, pan Gibson zapowiedział, że przedstawi re ­
zolucję tej treści,  iż propozycje rossyjskie wzglę­
dem pokoju są zaszczytne. — Lord Palmerston zapo­
wiada reformy, które inają koncentrować w ręku m i­
nistra wojny władzę polityczną i cywilną.

{Neue Preussische Zeitung).
A M E R Y K  A.

Boston 25 Kwietnia. W edług  New-Yor/c Tribune. 
flibustjerowie gotują now ą wyprawę przeciw Kubie i 
rząd w W ashington wspiera tajemiiie to przedsięwzię­
cie. (Tym sposobem życzenie rządu Stanów Zjedna­

nie nie było, jakby nasz ekonom od w ieków  zajmo­
w ał to  mieszkanie.

Przypatrzm y się teraz biednej żonie Żarskiego, o- 
suszającej p rzem okłe  dzieci na trzonie komina, z k tó ­
rego  jasno buchający p łom ień ,  oświecał fantastycz­
nie całą izbę z nagrom adzonem i w  niej sprzętami. 
Była to  może czterdziestokilkoletnia kobietą, ś r e d ­
niego wzrostu, kiedyś blondynka, a teraz już  dobrze 
siwa, szczupła i zbiedoWana. Na długiój p raw ie  
kw adra tow ej twarzy, nędza i praca wyryły w  dość 
wyrazistych b ruzdach  ślady sw ojego  przejśęia: oczy 
kiedyś n iebieskie, dziś płowe, bez b lasku ,  okolone 
sinawą pręgą ,  miały, pośrodku nos długi, kształtny, 
nieco ku w argom  zwieszony. Ręce małe, kościste, 
pokrzywione od ciężkiej pracy, szyja cienka, czoło 
wysokie pomarszczone, i cała postaw a nachylona, 
taką na pierwszy rzut oka przedstawiały M arjannę 
Żarską.

Z dwojga grzejących się dzieci starszy chłopak 
może dziesięcioletni, rum iany ,  pucołow aty ,  z czar­
nym kędzierzawym w łosem , i takiemże dużem okiem, 
podobny zupełn ie  do ojca, żywo spoglądał na w szy­
stkie strony now ego  mieszkania; widocznie cieszył 
się  odmianą, gdy młodsza w ątła  dzieweczka, b lo n ­
dynka  z niebieskiemi oczami, w ierne odbicie m ło ­
dej kiedyś matki,  płakała w  najlepsze, dopominając 
się natarczywie zwyczajnej kolacyjnej. porcji.

czonych, zakończenia sprawy Kuby w sposób spokoj­
ny. nie jest tak szczere jak zapow iadał New-Yor/c He­
rald, a zresztą podobna wstrzemięźliwość‘ w  obce tak 
wabiącej zdobyczy nie byłaby istotnie amerykańską).

(.Neue P reussische Zeitung).
A u  s  T h j  a .

—  Piszą z Wicdniii 7 maja do Independance Belge:
Niewątpliwem zdaje się. żc kwestja którą nie wiem

dla czegonazw anokw estją  wschodnią, wyw ołała m n ó ­
stwo innych i nader zawiłych, na północy.Jzachodzie, 
po łudniu  i w środku Europy.

I tak naprzykład w Anglji  widzimy stronnictwa wię­
cej niż kiedykolwiek nieprzyjazne, gabinet naw et nie­
zgodny; skargi, wzajemne zarzuty, codzień dają się sły- 
szyć, lada chwilę oczekiwać należy reformy militarnej, 
może naw et politycznej i to wszystko jest owocem tak 
nazywanej kwcstji wschodniej,  ponieważ waleczna ar- 
mja angielska została p ra w i ej z n i szczaną, nie odniósł­
szy żadnych ważnych korzyści.

We Francji, tym kraju  rów nie przemysłowym i wo­
jowniczym. zrozumiano nareszcie, że kwestja wscho­
dnia nie ma żadnego zw iązku z wschodem i że w yp ra­
wa do Krymu doprowadziła dotąd jedynie do wielkich 
strat w ludziach i pieniądzach, nie przyniósłszy nawet 
najmniejszego ulżeniu biednemu choremu, który jeśli 
nas nie mylą powierzchowne znaki, zdrowszy był 
przed kuracją której go poddano.

A Turcja czy liż nie popadła z. Charybdy w Scyllę? 
Będąc pastwą nienawiści ludzi i stronnictw, czyliż nie 
jest wstrząśnioną próbami reform które grożą śmier­
cią samemu islamizmowi? A owe Wa/cuf (dobra du­
chowieństwa), które skarb  chce sobie przyswoić, nara­
żając się na obudzenie wszelkich ślepych namiętności 
muitych, ulemów i wszystkich fanatyków, nieprzyja 
ciół wszelkiej reformy, a szczególnie tych które doty­
kają ich różnorodnych interesów.

A Piemont, wciągnięty. Bóg wie dla czego w tę kwe- 
stję wschodnią, jeżeli nie dla tego że ma jeden punkt 
podobieństwa z Turcją, to jest także Wa/cuf, (dobra 
klasztorne), która to kwestja przybiera groźne wymia­
ry, w tej w łaśnie chwili kiedy jego wojsko udaje się 
na wschód? (Ind. Belge).

F R A N C J A .
P a ryż 10 Maja. Nominacja pana Armand Lefebvre 

na urząd dyrektora spraw politycznych w m inister­
stwie spraw zagranicznych pątwierdza się. Mówią na­
wet, że już jest zainstalowany. T ak  więc panThouve-  
neł pozostaje przy posadzie ambasadora w Konstanty­
nopolu, jednakże ponieważ jego obecność może tu 
być użyteczną, przeto jeszcze wyjazd jego do K on­
stantynopola odroczony będzie na sześć tygodni.

—  Nasi sąsiedzi Anglicy, jako dowód serdecznego 
porozumienia, przy każdej uroczystości łączą chorą­
giew angielską z francuską i turecką, co i nas zobo­
wiązuje do wywzajemniania się. Nasza to wzajemna 
grzeczność spowodowała niedawno dziwny wypadek. 
Dość komiczną okoliczność przedstawiła uroczystość 
poświęcenia pomnika Joanny d’Arc w Orleanie. Cho­
rągwie naszych sprzymierzeńców Anglików, którzy 
niegdyś spalili naszą bohaterkę z Vaucoulers, powie­
wała obok naszej, a nadto chorągiew turecka ja śn ia ­
ła przy tej kościelnej uroczystości.

—  Rianori rzeczywiście podał się do łaski. Zdaje

Żarski oczyściwszy się nieco, poszedł natychmiast 
sp rezen tow ać się dziedzicowi, k tóry  w yda ł  m u  za-, 
raz s tosowne na ju t ro  dyspozycje, a czując potrzebę 
gaw ędy zwłaszcza że od kilku dni nie widział się 
z ulubionym Jankiełk iem  laklorem , kazał m u usiąść, 
pytając: , ,cóż  tam gadali panie?“

Biedny ekonom zdrożony, głodny, niespokojny 
o to  co się tam  dzieje w  jego  mieszkaniu, musiał o 
pow iadać różne przeróżne now inki J W .  dziedzico­
wi, k tó ry  paląc fajkę za fajką n iesluchał ich wcale 
myśląc o  czem innem, i tylko przy zamilknięciu e- 
konoma, przedłużał dalszą rozm ow ę tern samem py­
taniem: ,,jakże  mówili panie hę?“

Tymczasem w  ubogiej oficynie, znękana ekono- 
m owa nie mogła sobie dać rady. T u  dziewczyna 
plącze, wołając , .jeść m a m u n iu ,  jeść!“  tam wiatr  
odrywając źle przyklejony papier  u okien, z szatań­
ską wściekłością w pada ł do izby, wyrzucając k łę ­
bami dym z komina; tu  znowu woda ciurczkiem 
p ła w ie  lała się z pow ały  maczając już  i tak prze­
m okłą pościel; łóżka potłuczone trzeba było jakko l­
wiek pozestawiać, słomy ani dźbła na posłanie, ku­
fry z bielizną przywalone innemi rzeczami, a tu  mę­
ża nie widać i nie w idać ze dw ora .  —  Nareszcie

D O D A T E K .



I . . . . . .I  się, że okazu je  szczery żal,  p łacze  i podobno golów 
jest do zeznań;  pozostaje wątp l iwość  co do jego prze­
szłości  i oczekuj ą nowych wiadomości  dla u pe w n ie ­
nia się względem tożsamości  jego osoby szczególnie 
w przedmiocie  skazań  k tó r ym m i a ł  uledz i k tórym 
st anowczo  zaprzecza.  (lndependance Belge).

P aryż 11 Maja, Dzisiejszy Moniteur  donosi  o  m ia ­
nowan iu  pana  Armand  Lefebrve dy rek to r em  sp raw  
poli tycznych w minis te rs twie  sp r aw zag ran i cznych ,  i 
pana Bil l ing naczelnik iem gabinetu mini s t ra  tego w y­
działu.  Iffndependance Belge). .

’ H I S Z P A N I A .  .
Korespondent  lndependance Belge  z Madrytu pod 

dniem 4 tym maja w innćm zupe łn i e  świet le przedsta­
wia okoliczności  jakie  towarzyszyły  za twie rdzeniu  przez 
k ró lówę prawa o dezamortyzacj i .

Aby ocenić,  mówi  on,  n i egodne  int rygi  j ak i e w ruch 
wpr awi on o  aby usposobić k ró lowę przeciw temu  p r a ­
wu,  trzeba czytać a r t yk u ły  naszych l ibera lnych dz i en ­
ników przeciw’ s t r onni c twu reakcj i .  Fakta  które  tu 
przytoczymy,  dadzą n iejakie  wyobrażen ie  o zaciekłości  
tych niby modera ty s tów.  * -

P rzys tęp  do kró lowej  Izabelli  dozwolony j e s t  tylko 
bardzo s zczup ł emu k ó łk u  i reakcjoniści  którzy w p r o ­
wadzili  ten zwyczaj,  w celu który  każdy ł a t w o  od g a ­
dnie,  nie z apomniel i  o tein. Po mi mo  wszelkich r ek l a ­
macji  prasy,  zachowal i  oni  na dworze  bardzo s zkodl i ­
we w p ły w y ,  k tór e  o m a ł o  nie wp raw i ł y  nas w no w e  
ok ropności  rewolucj i  i o m a ł o  nie zgubi ł y is tnienia  t r o­
nu Izabelli  Ilgiej. Te to w p ły w y  o tworzy ły  drzwi  do 
kró lowej  panu  F ranchi  nunc juszowi  papieskiemu i ki l ­
ku i nnym osobom mniej  l ub  więcej i n t e r e sowanym 
w tern, żeby tak zwani  nioderatyści  powróci l i  do s teru 
państwa.

1 P rzypadek chcia ł ,  że osoba od której  mam te wszyst ­
kie szczegóły,  zna jdowa ła  się w Araujuez w czasie 
sobotn ich  sp isków i podchwyci ła  wątek  tej całej  i n ­
trygi,  kiedy tymczasem sain naw e t  prezes rady,  nic 
w iedział  co ma sądzić o zapewnien iach  poświęcenia  ze 
s t rony p. Agust in Perales ,  który rzeczywiście jest  p r a ­
wą ręką  nuncjusza i narzędzi em moderatys tów.

Fakta te wykaza ły ,  że wszystkie te protestacje były 
tylko komed ją  uk a r to w an ą  przez na jpr zewrotni ej szych 
i n t rygan tów  przy dworze .  Wiemy  teraz że p. Peralcs  
w pro wa dza ł  ta j emnie do kró lowe j  najzaciętszych n i e ­
przyj ac ió ł  teraźniej szego po rządku  rzeczy, i co do l i ­
tery w y k o n y w a ł  i ns t rukc j e  pewnych znakomi tych osób. 
On to n a m ó w i ł  k ró lowę  aby odmó wi ł a  zatwierdzenia  
p rawa  o dezamortyzacj i .  a t ymczasem w obec człon-,  
ków rady oświadcza ł  się najżywiej  na korzyść tego 
p rawa .  On  to także z pomocą trzech szlachty których 
obecn ie  are sz towano ,  m i a ł  uprowadz ić  k ró lowę  i od­
wieść j ą  t a j emnie  do Badajoz na granicy portugalskiej .

Reakcjoniści ,  bo n iepodobna  t y tu łować  moderatys t a-  
mi takich ludzi,  spodziewal i  się w śród zamieszek wojny 
domowej ,  odzyskać władzę .  Ale na szczęście odk ry ło  
się to wszystko.  Aresz towania odbywa ją  się w znacznej 
liczbie chociaż po cichu i śledztwo zapewn ie  wyjaśni  
n i e j e d e n  dotąd c iemny  pu nk t  teraźniejszej  sytuacji .

(lndependance Belge).
—  Wia do mo  że przed n ie j ak im czasem przeds ta­

wioną została  kor t ezom propozycja  odroczenia  posi e­
dzeń na trzy miesiące,  to jest przez czas upa łów  le-
w—  r  ■■ ■» i m  Tii ri ■ra— im im , < jgagtm m m 11 m i n«i m m m  i m m

k tó r a ś  z dz i ewek słysząc p łaczl iwe  wołan i a  d z i e w ­
czyny,  i tkn i ę ta  l i tością,  wynal az ła  j ak ie ś  resztki  
z ubogić j  kolacji ,  przynios ła  j e  w  ryneczce ,  a r o z ­
budzony przez nią pa s tucha  od bydła,  sapiąc i m r u ­
cząc przyniós ł  przecie z o b ó r  dw a  snopki  s ł o m y . —  
Przy  wspólnój  pom ocy  wyd ob y to  kufry,  i u s ł ano  j a ­
ko t ako  w  na j suchszym kącie  posł anie ,  zaklejono 
szybv i popods t awiano  ko ne w k i ,  cebrzyki ,  garnki  
pod lejącą się n ies tanni e z po w a ły  wod ę .  O k o ło  je  
denas t e j ,  w ró c i ł  i Ża r sk i  od dziedzica,  spo j rza ł  t y l ­
ko na b iedną i znękaną  żonę,  po g ł a s ka ł  tu lące  się 
do n i ego  dziatki ,  łza boleści  zaświeci ła  m u  w  zapa ­
dnię tych oczach,  nie m ó g ł  n a w e t  i w es t c h ną ć  i prze 
m ó w i ć  z pociechą  do żony,  gdyż z m o r d o w a n y  kil- 
komi lową  przechadzką ,  g łodny ,  przygnębiony usiadł  
na ł aw ie  u s t awionej  przy piecu,  a sen dobrodziej  
w k r ó t c e  zamkn ą ł  m u  powiek i ,  p r z ygo towu jąc  p r a ­
w ie  takie s ame  ju t ro .  W k r ó t c e  i żona o dm ów iw sz y  
w ieczorne  mod l i twy ,  położył a się w  ub ran iu  przy 
dziec iach,  og i eń  zgasł  na kominie ,  w ic he r  jeszcze 
mocniej  po t r ząsa ł  s t a remi  śc i anami  d o m o s tw a ,  i b ę ­
bniąc po szybach zda w a ł  się pod rzeźni ać  rospaczl i-  
w ym  łkaniom,  wyrywa jąc ym się z g ł ę b i  piersi prze-  
wraca j ącć j  się niespokojni e ekonomowój .

Naza ju t rz  l ed w o  świ t a ć  zaczęło na  niebi e,  Ż a r ­
ski z e r w a ł  się c zemprędze j  z ł a w y ,  odszukał  między 
rozr zuconemi  g r a t am i  g o d ł o  ekonomskiój  s ł użby,  bat
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tnich.  Rząd o p o n o w a ł  przeciw lej propozycj i ,  żądając 
aby posiedzenia odbywa ły  się bez prze rwy,  p r zy n a j ­
mniej  aż do ukończeni a r ozp r aw  nad p r awami  kons ty-  
t ucyjnemi .  Depesza telegraf iczna z Madrytu 9 go b.»m. 
donosi ,  że kortezy o świadczyły się w duchu żądania 
gabinetu,  większością 171 g ło só w przeciw 81 .  Tak 
więc prace u st awodawcze nie zostaną pr zerwane.

—  Donoszą  także o mi anowan iu  i bezwłocznym w y ­
jeździć pana San t a  Alvarez j ako pos ł a  pe ł nomocnego  
hiszpańskiego w Washington .

—  Banda kont r abandys tów  uzbrojonych od s tóp do 
g łów ukazał a się w Igualada w Katalonj i ,  a nawe t  aż 
pod m ur am i  Madrytu .  Sądzono z razu,  że to są kar l i -  
ści, k i l ku ża n d a r m ó w  pon io s ło  lekkie rany  w walce 
z niemi:  ale zabral i  ini sześć m u ł ó w  na ł adowanych  
kont r abandą  i k ró tk i emi  s t rze lbami  nazwanemi  tra- 
bucos. Niektóre dzienniki  uporczywie  przypi sują  wie l ­
ką ważność  tym faktom,  ale możemy zaręczyć , że  rząd 
byna jmn ie j  się nimi  nie n iepokoi .  (Indep.

. T U R C J A.
Konstantynopol  50  Kwietnia.  Sprzymierzeni  od 

ki l ku dni p r zekona l i  się, że z ś r odk ami  j ak ie  ma j ą  w r ę ­
kach,  n iepodob i eńs twem jes t  zmusić  działa for tecy do 
milczenia.  Działa ich mogą  tylko dać pewną  liczbę 
s t rz ałów ,  to jes t  sp i żowe I *200 a żelazne 600 .  Ta l i ­
czba zos tała  p rawie  dociągnięta przy rozmai tych ko ­
lejnych rozpoczynani ach ognia i zapasy amunicj i  w ba- 
ter jach by ły  już  p rawie  wyczerpane.  Wprawd/. ie  w o- 
s ta tnich dniach p rzyby ła  ich bardzo znaczna ilość, ale 
stan dzia ł  nie pozw a la ł  ich użyć. W ed łu g  wszelkiego 
p rawdopodobi eńs twa ,  zatem, t rzeba będzie zmienić  plan 
kampan j i  i w tym względzie l iczono na przybycie do 
Krymu  zapowiedzi anych posi ł ków,  których część już 
się znajduje  w Konst an tynopolu.  Ogień j ednak  nie zu­
pełn i e  us t ał .  Każde działo s t r ze la ło  jeszcze dwadzi e­
ścia razy na dzień,  a forteca na każdy s t r z a ł  o dp o w ia ­
dał a  s t rz a ł em,  chociaż nie wątpiono że by łaby  mog ła  
więcej zrobić huku .

—  Przybycie  lorda Redclifle do Krymu  z ma łżonką  
i dwiema córkami ,  sp r a wi ło  tu wielkie wrażeni e  i w y ­
w o ła ło  mnós two  komentarzy’. Po największej  części 
przypi sywano tę podróż dziekana dyplomacj i  angielskiej  
śledztwu rozpoczęt emu z rozkazu  pa r l a m e n t u ,  u t r zy­
myw ano  przytein,  że pobyt  jego  w Krymie  nic po trwa  
dłużej  nad cztery lub pięc dni.

Obawy  j ak ie  powzięto względem nowego a taku ros -  
sjan przeciw Eupator j i  i które  w y w o ła ły  szy bk i odjazd 
Omera-paszy ,  spieszącego na pomoc temu miastu,  nie 
sp r awd z i ł y  się. W d n i u  2 7 m y m  a rmja  rossyjska nie 
ruszyła  się z miejsca,  i od s t rony  Eupator j i  by ło  zu­
pełnie spokojnie .

Nie wiele mi pozostaje do powiedzeni a o Kon s t an ­
tynopolu;  ludność jego bardzo jes t  za t rwożona przez 
objawieni e  się cholery,  która  napad łs zy  najprzód obóz 
f rancuzki .  pokaza ł a  się następnie  od razu na wielu 
miejscach.  Wie l e  osób zostało dotkni ętemi  w ost at ­
nich dniach przez tę s t raszną  chorobę,  większa ich część 
padła  ofiarą,  to by ło  dostatecznem do rzucenia  p o p ło ­
chu w ca łem mieście.  Po mimo  wczesnej  pory i resztek 
zimna zaczęto już oddalać się ze Stolicv, ale na niesz­
częście cholera  ob jawi ł a  się i w sąs iednich wsiach i tam 
okazuje  szczególną gwa ł t ow no ść .  -

—  Woj skosa rdyńsk i e  zaczyna już przybywać;  w cią-

duży m oc no  o p r a w n y  na  czarnój z r z em yk i em  u  d o ­
łu  rękoj eśc i ,  p r ze t a r ł  oczy, p r ze że g na ł  się,  i p o ł ą ­
czywszy się z oczeku jącemi  nań  k a r b o w e m i ,  p o p ę ­
dził  do wsi  wygan i ać  na pańszczyznę.

Poczc iwe  kobi ec i sko nasza e k o n o m o w a ,  snać  
p r z yw yk ła  do  po do bn eg o  rodza ju  p rzep rowadz i l i ,  
jakoś p r ędk o  da ł a  sobi e  radę :  przyj ęła  s ł użącą  ze 
wsi,  p ou s t a w i a ł a  sprzę ty ,  w y r ó w n a ł a  p od łog ę ,  p o ­
lepi ła okna,  założyła  b ia łe  k a r t o n o w e  f i ranki ,  u s t a ­
wiła  kilka doniczek ge ranj i ,  rozwie s i ł a  liczne, świę-  
tych pańsk i ch  obrazki ;  dość ,  ż.e w  kilka dni  z a b r u ­
dzona i opustoszał a  ko rde ga r da ,  p r zyb ra ł a  wca l e  i n ­
ną pos t awę .

Dzi ś  w ła śn i e  niedziela,  więc  chw i lk a  spoczynku 
dla ek on om a  i innych p r a c o w n i k ó w  w i e j s k i c h . —  
S łon ko  wynag radza j ąc  d łu g ą  s w ą  n ieobecność  i g o ­
jąc  r any  p łaczl iwego deszczu,  wese le j  przecie  z a j a ­
śni ało  na n iebie;  dzwony mi e j s co we g o  kośc ió łka  u- 
roczys tym dźw ięk i em p rzyzywa ły  na mo d l i twę ,  s e r ­
ca wszystk i ch  ożywi ła  j a k a ś  r ado ść  n i ezwykła ,  m a ­
lująca się t ak  żywo na opalonych tw a r za ch  bożego 
ludu.

W y t ł u m a c z c i e  mi proszę,  dla czego po ws iach  
l ub  ma łych  mias t eczkach ,  dzień św ią t eczny  m a  w  so ­
bie coś  tak  u roczego ,  we se l neg o  i w ca l e  r óżnego,  
od innych dni w  t ygodniu?  Zdaje  nam się, że n iebo

gu tygodnia będą już  tu z apewnie  wszystkie jego od­
działy.

—  Czytamy w Moniteur Unicersel:
Wiadomośc i  z Kry mu  9go  maja donoszą o p rzyby­

ciu tam j e ne r a ł a  La Marmora  z 4ma  tysiącami żo łn i e ­
rzy piemonckich.

—  Presse d'Orienl  s łusznie  nazywa rok 1855  r o ­
kiem katastrof .  Trzęsienia ziemi które  dały  się uczuć 
po obu brzegach Bosforu aż do Rumelji* w okol icach 
Adr j anopo lu ,  iiie u s t a ły  dotąd: powtarzaj ą się one  czę­
sto,  ale na szczęście s ł abo,  naw e t  w Konstantynopol i ] .  
Po Bruss ie  zniszczone' j t rzęsieniem i pożarem i w której  
nie pozost ał  w całości  ani jeden z jej  160  mina re tów ,  
miasto Trebizonda zostało naw iedzone poża rem,  wski i -  
tku zapalenia się ba ry łk i  z p rochem i i nnych  ma te r j a -  
łów palnych.  St ra ta  l iczoną jes t  na 4 mi l j ony pia-  
s t rów.  Głód,  choroby,  pola leżące od łog i em,  nędza l u ­
du,  p rzyk ł ada  się do przeds tawieni a o k ro pn eg o  s t anu  
Turcj i .  P ańs tw o  to jes t  ciężko chore,  a nędzne i nt rygi ,  
wzaj emna nienawiść  mini s t r ów ,  którzy ani  myś lą  o 
Europ ie  która  na nich patrzy,  nie dają żadnej  nadziei 
nawe t  dalekiego uleczenia,  [Indep. Belge).

WIADOMOŚCI  Z WS CHO DU.
—  Piszą z Wiedni a 6  maja  do lndependance  

Belge:
Wiadomość  p r zes ł ana  tu przez t el egraf  o  upadku  

Reszyda-paszy i m iano wan iu  Ali-paszy na  wielkiego 
wezyra,  nab ie ra  jeszcze większej ważności  przez o d ­
wo łan i e  Mehmeda-Al i -paszy,  k tóry w t ryumf i e  po­
wraca  z miejsca swego wygnani a  do k tór ego zaledwie 
przybył .  Jeśli  t r udne  jest  w e d ł ug  r a po r tów  nade-  
szłych z Konst an tynopo la ,  un i ewinn i en i e  Mehmed-  
Ali-paszy ze wszystkich zarzutów względem pewnych 
i nt ryg w które  wc i ą gn ą ł  go b rak za t rudn ien ia  i n ie­
nawiść dla Reszyda-paszy,  t rudnie j  jeszcze '  jest  wie­
rzyć żeby on sp i s k ow a ł  przeciw Ś u ł t an o w i ,  sw em u  
szwagrowi ,  szczególnie zważywszy,  że r ep r ezen t an t  
’rancj i ,  k tóry najenergiczni ej  sp r zec iw i ł  się w y s ł a ­

niu go na wygnani e ,  pot r af i ł  n akon i ec  wy jedn ać  o d ­
wo łan i e  tego wyroku  i to w sposobie  tak n i ep rz ew i ­
dzianym.

Nie ulega wątpl iwości ,  że w p ł y w  f r ancuski  coraz 
bardziej  szerzy się w Kons t an tynopo lu  na szkodę 
w p ł y w u  angie l ski ego,  k tó r e mu  sz tywność  lorda Red-  
cliffe n i e r a z  nada ł a  cha r ak t e r  odst ręczający, '  i bez 
t r udności  po jmu jemy,  że ten w iee -Su ł t ań  jak n a j p r ę ­
dzej z awróc i ł  się z Krymu ,  jak tylko dowied z i a ł  się 
o zamachu s t anu w yk o na n ym  w czasie j ego  n i e ob e ­
cności.  Czyby to dla wzmocnieni a  dz i a ł ań  swego 
sp r awu jącego  interesa Francja  w ybra ł a  j a ko  a m b a s a ­
dora do Kons tantynopo la  pana Thouvene i ,  j ednego 
z:najzdolniejszych swoich dyp lomatów?  Jeśl i  j ak  n i e ­
którzy u t r zymują ,  pan Benedetl i  k t ó r e m u  p rzyp i su ją  
tę zmianę  gabine tową jaka  zasz ł a w Turcj i ,  żąda is to­
tnie i o t r zyma od Po rty  w s a m y m Ko ns t an tynopo lu  
s t osowne  gmachy  do s t a ł ego  pomieszczeni a  ok o ło  
3 0 ,0 0 0  ludzi, w t ak im razie u j r zymy  w p ł y w  f r ancu ­
ski wznoszący się dyploma tycn ie  i mi l i t a rn i e  na  os t a ­
tnich szczątkach w p ł y w u  angi el sk iego ,  I j eś l i by bie­
dny chory  (Turcja) ,  zakończył  życie w  rękach tylu 
doktorów,  Francja  będzie m i a ł a  tę satysfakcję,  że 
sk rzydł a  jej unosić się będą nad t r z ema  st arożytnemi
\imnwot tnasxammmmnm\tntwmm Mrr i ■•■yBCŁa.gonKiRdr̂ MMMiw iiwriiimî iwy t̂*

daleko świe tnie jszą p r zyodz i ewa się w te d y  ba rw ą ,  

że d r z ew a ,  wody,  pow ie t r ze  i n ny m  na  na s  spog l ą­

dają oki em,  p t a s tw o  r a d o ś n i e j  kwil i ,  a  s er ca  ludzi 

żywiej  biją,  namiętn ić j  czują!

W p r a w d z i e  świą t eczny  s t ró j  ich m ie szk ań ców ,  

cisza i spokój  po u l i c ach ,  doda ją  n i eco u r o k u  tój 

zmianie ,  lecz to  za ma ło  czytelnicy,  za m a ł o ,  aby 

p r z e m ó w i ć  t ak  si lnie do duszy! T a m  w ia r a  go rąca ,  

szczera ,  w i a r a  ch ry s t j an i zmu namaszcza  wszystkie  

umysły ,  w l e w a  do serc  p r z ep e łn io n yc h  mi łością  

S tw ó rc y  r a z em  z dziękczynną m o d l i t w ą ,  uczuc i e  j e ­

go n i ez m ie r z on eg o  m a j e s t a t u ,  j e g o  w s z e c h w ł a d n e j  

potęgi!  —  T a m  każde n i e m o w i e  n a w e t ,  zdaje się 

u cz u w a ć  dzień Boży,  zdaje  s ię p o j m o w a ć ,  że on 

przeznaczony  li t yl ko n a  c h w a ł ę  J e g o ,  a jnie o d p o ­

czynek ciała.

•
( Dals iy  ciąg nastąpi)-

D odatek  do Nrn 1 2 9  D zienn ika  W arszaw sk iego .



stolicami świata politycznego i uczonego, Rzymem,Ate- 
jSnami i Konstantynopolem.

Ali-pasza* ma niezwłocznie opuścić Wiedeń aby 
ob jąć  wielkie wezyrostwo. Kto go zastąpi przy kon­
ferencjach, wiedeńskich nie wiemy; wspominają o 
F uad Efendim, obecnie ministrze spraw jtagrarn- 
czm eli.  (Indejiendan.ee Belge).

W Ł O C H Y .  '
Rozprawy nad prawem o klasztorach, odbywają się 

z gorliwością w senacie sardyńskim. Dowiadujemy się i uposażenie ich. przechodzi największy majątek i naj
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ne dowodzą. Za czasów też Bolesława Krzywoustego 
nie było jeszcze Krobi, miasteczko to założonem zo­
stało dopiero w XIII wieku. Zdrowy zaś rozum uczy. 
że w XII wieku sicdmdziesięciu kilku kościołów z cio­
su w Polsce być nie mogło, bo ich zaledwie wszyst­
kich w całym kraju tyle znajdowało się, bo w sąsie­
dnich Niemczech, kraju  daleko od naszego oświeceń- 
szym, stokroć ludniejszym, w pierwszej połowie XII 
wieku nie naliczyłbyś siedmdziesiąt kilka kościołów

drogą telegraficzną, że na posiedzeniu dnia 9go b. m. 
rozprawy te jeszcze nie doszły do rezultatu i nawet 
że go jeszcze przewidzieć nie można. Na te'm posiedze­
niu p. Cavour miał piękną mowę na korzyść projektu.

(Independance BęlgeJ.

Korrespinittencja Dziennika W ar sz aw sk ieg o .
P I O T R  D U N I N.

W  Nr. 67 Dziennika Warszawskiego za rok bieżą* 
cy, po ruszy ł ktoś kwestje o Piotrze Duninie, owym 
założycielu sicdmdziesięciu kilku kościołów i klaszto* 
rów z ociosanych kamieni i cegły, w Polsce i Szlą- 
sku. Byłoby to n iem ałą  dlą nas chlubą i świadec­
twem o wielki ej kulturze Polski w XII wieku, żeśmy 
już wówczas posiadali kilkaset świątyń Pańskich z cio­
sowego kamienia; mówię kilkaset, bo kiedy Piotr Du­
nin m ó g ł  siedmdziesiąt kilka kościołów z takiego ma- 
te r ja łu  wystawić, niepodobna żeby ówcześni możno- 
władcy, wojewodowie, kasztelani, biskupi, a nareszcie 
sam Bolesław Krzywousty, nie mieli po jednym przy­
najmniej takim kościele wybudować. Ale niestety, ca 
ła  powieść o owych gmachach Dunina, jest czystą le 
gendą, jak  pilniejsze szperanie w dziejach narodu na­
s/ego i sam zdrowy rozum uezy. Z kronikarzy na 
szych. Bogu fał, żyjący w sto kilkadziesiąt Jat po Bo­
lesławie Krzywoustym, pierwszy wprowadza na sce­
nę Piotra Dunina, a opowiadając o smutnym losie je 
go, dodaje: a Piotr len założył i uposażył hojnie ko 
ściół kanoników regularnych we W rocławiu na Pio 
sku, opactwo w Czerwińsku, klasztor w Strzelnie, o 
pactwo w Sulejowie, probostwo św. Wawrzyńca pod 
Kaliszem, probóstwo w Mstowie. Powiadają  o n i m  
także, że TO innych kościołów z kamienia ciosanego 

I i cegły palonej wybudował, z nich n iek tó ren iedokoń­
czone, mówią, że syn jego Konstanty z roskazu ojca 

1 dokończył.« Bogufał zatem o żadnym z tych 70ciu 
kościołów Dubinowskich nie ma pewnej wiadomości, 
żadnego nie widział, żadnego po nazwisku miejsca 

I nie przytacza i prawi o nich tylko ze słyszenia. D łu ­
gosz pos tąp ił  tu już  o jeden krok dalćj od Bogułała, 
wymieniając niektóre z tych TOciu kościołów Dunina, 
ale już  nie z ciosu ale z cegły palonej (nie lapide do­
lało. jak mieć chce Bogulał,  ale m uris aeilificata), 
jako to  w Kłobucku, w Skrzynnie, Żarnowie, Siewie­
rzu (in antiqua Siewior), w Pajęcznie, w Rudzie, 
w Chełmie, w Łęczycy, w Krakowie kilka* w K oni­
nie, Tulcach, Krobi, Rornbiniu, Jeżowie i t. d. Zawsze 
jednak do tej narracji swojej dodaje ferunłur , co do­
wodzi, że’ także ze słyszenia powtarza za panią matką 
pacierz o kościołach Duninow'skich, nie mogąc się o 
prawdzie podania swego zniskąd przekonać dowodnie 
Roztrząśnijmy teraz powieści Bogułała i Długosza o 

.kościołach Dunina.
G łów nym  teatrem działań Piotra Dunina byłoby 

panowanie Bolesława Krzywoustego, bo w dziewię 
cioletnicm panowaniu  syna jego W ładysław a, który 
go mowy i wzroku m ia ł  pozbawić, nie m ia ł  czasu 
sicdmdziesięciu kilku kościołów Z ciosowego kamienia 
wystawić. Tymczasem Marciu jGallus, Współczesny 
Bolesławowi Krzywoustemu i opisujący szęzegółowo 
panowanie tego monarchy, nic o Piotrze Duninie, 
tem mniej o kościołach jego nie wie. Czyżby tak wa­
żny fakt, jak im  jest przyozdobienie krajukilkudziesię- 
cionia świątyniami z ciosu, już z samego religijnego 
względu zamilczał, gdyby je  jakrś tam Piotr Dunin za 
czasów jego w ys taw i ł’? Dłngosza ła tw o też złapać tu 
na gorącym uczjyuku. Bogufał powiada, że kościoły 
przez Dunina stawiane, były z obrabianych kamieni 
z cegłą razem mieszanych w budowie. Długosz utrzy­
muje, że by ły tz  samej cagły palonej. Wiarogodniej 
szem byłoby świadectwo Bogufała. jako  o dwieśęie 
lat bliższego życiem Duninowi od Długosza.. Ostatni 
liczy pomiędzy wystawibuemi przez Dunina kościoła­
mi, kośc io ły  m urowane z cegły w Tulcach, Rombi

dłuższe życie człowieka prywatnego. Wreszcie D łu- 
osz sprzeciwia się tri sam sobie. Pod panowaniem 
lolesława Krzywoustego lub syna jego W ładysława, 

każe stawiać Duninowi przeszło 70 kościołów m u ro ­
wanych, a o Kazimierzu wielkim, żyjącym w 2 0 0  lat 
później, puwiada: » Takie bowiem monarcha, ten ło  
ży ł  starania na uświetnienie i wzniesienie królestwa 
polskiego, iż nie ża łow ał  największych nakładów na 
budowanie z cegły kościołów, zamków, miast, g ro ­
dów; usiłowaniem bowiem jego było, aby Polskę, 
którą za s ta ł z  g liny, drzew a i  brudną, zo staw ił mu­
rowaną i  staw n ą .« Gdzież się podziały te kościoły 
p o n in a  z ciosu już w 1370 roku’? Czyż można po ­
wiedzieć o kraju, który ma przeszło 70 świątyń z ka­
mienia ciosowego, że jest z gliny? Wszakże i te gma- 
phv Kazimierza wielkiego, które Długosz wylicza, 
p które miały Polskę glinianą obrócić w m urow a­
ną, nie dochodzą nawet liczby kościołów cioso­
wych Piotra Dunina. Ale to, co Długosz o Kazimie­
rzu wielkim powiedział, jest prawdą, bo ma na to 
współczesnego, oczywistego świadka, anonima ar- 
phidjakona gnieźnieńskiego, bo gmachy Kazimierza 
wielkiego aa w łasne oczy og lądał  i myśmy sami je ­
szcze na szczątki ich patrzeli; powieść zaś jego i Bo- 
gu la ła  o kościołach Duninowskich jest legendą, bo 
ją  obadwaj żadnem świadectwem wiarogodnem po­
przeć nie mogli, odwołując się jedynie do powiadają, 
które są i przez archiwa krajowe i zdrowy rozum zbi- 
jane.  -T. K.

mu i kośc ió łek  świętego Idziego w Krobi,, czę­
ścią z ceg ły ,  cz ęśc ią  z kamienia murowany. Tym­
czasem w arch iw um  katedry poznańskiej są dowody, 
że kościół w' Tulcach do końca XV wieku drewniany, 
w y m u ro w a ł  Łukasz Górka, później biskup poznań­
ski, na początku XVI wieku; kościół w Rornbiniu. 
wyipurowali na początku tegoż wieku Rombińscy, 
właściciele wsi; kościółek św. Idziego w Krobi, An­
drzej z Bnfna, b iskup poznański, w roku 1440, co 
nawet ceg ły  7. tą datą w ścianę ko.śęiołka wmurowa-

P r z  e ff l ą d  L i t e r a c k i .
K O M E D I A .

D ram at p rzez  Apoltona Korzeniowskiego
( d ru k o wa n y  w  Bibl iotece Warszawskie j  na rok  185:5.  

(D a lszy  ciąg i  dokończenie.)
( t ’alrz IVer Bziennika 1 3 7 )

Henryk, to duch wytrącony z przejawów życia pu 
blicznego, wyparty z jego sfery, wynoszący się po nat 
Społeczeństwo, pogrążone w matcrjulizmie i przemy 
śle, pyszne w ciele a nędzne w duszy i wylęgłe z kra 
jowej zgnilizny w postać cudzoziemską. On cofa się 
w siebie i zamyka się w abstrakcyjnej osobowości swo 
jego ja ,  w uczuciu czci i godności w łasnej. Stąd po- 
gl-ąH jego na społeczeństwo wzgardliwy i ironiczny, 
a miłość jego toczy walkę z interesem cgotycznej czci, 
ł  popędem miłości własnej,  z uczuciem moralnej go­
dności, którą dotknięto niewiarą, a która teraz każe 
inilczyć sercu. Miłość jego —  to nie zapał serca, o- 
ludzouy urokiem czarujących .wdzięków kobiety —  
to raczej zachwyt duszy na to wszystko co jest wyż- 
szem i szlachetnem, co w świętość zamienia na jnę­
dzniejsze życic, i wiara i natchnienie i zacność, 
świecące raczej w sumieniu  jak pałające w sercu 

K o ch am pan ią?  Od kiedy? p r ó żn o  p y t am  siebie;
Ma dusza  ją  kocha ł a  b ę d ą c  j e s zc z e  w n ieb i e  
Tą mi łośc ią  j e s t  piękną,  tą mi łośc i ą  świeci  
1 na jaj skrzydłach k i edyś  d o ' Ni e b a  uleci!
Miłość moja — tó każde  s e r c a  ude rzen i e ,  •
Każdy czyn,  każde,  słowo!  wiara  i natchnienie!
I zacności! o ja zawsze,  w m o d ł ó w  unies ieniu,
Zawsze  p ro s i ł e m Bogą,  by  b yć  w jćj  sumien iu  
W.yżćj, o wyżć j  n a we t  niźli w  s e r cu  Pani!

Szczytna to myśl tego podniesienia ziemskiej, za- 
warowanej ciałem miłości, do miłości nieskończonej, 
zwróconej do Boga. Piękne to zrzeczenie się zm ysło­
wej miłości, dla życia poświęconego miłości wiekui 
stój, duchowej. S łusznie mówi p. Bonnet: »c’est a  
travers de tous les objets de ce inonde que Dieu nous 
mene a l ’infini. 1 pan Ap. Korzeniowski był pod wpły  
w em luj. wzniosłej myśli, gdy pisał powyższe słowa 
Henryka.. ■ Szkoda tylko, ach szkoda, że to znużenie 
.się nie płynie z wiekuistych źródeł duchowego na­
tchnienia, ale sprawia się ziemskicm cierpieniem, n ie­
w iarą  zadanem i wywołującćm takąż n iew iarę;

Nic tak m oc n o  nie. boli ,  tak s r odz e  nia rani ,
Kiedy na. zacnyc h  uczuć  sz l ache t ne  wyrazy 
Od p o wi ad a  niewiara ,  p ł oc h a  chęć  obrazy,

Jednak tąż samą niewiarą odpłaca Henryk Lydji, 
m ówiąc:

Bani mi  niebo daje ? to s e r ce  r oz da r te  
Kocha,  lecz się wyrzeka,  nie  b ę d ą c  go war t e  
Bp pani  mię nia kocha,  n igdy  nie  kocha ł a!

Ten zaszczyt sprawiony niewiarą i ziiAozeńie się 
zmysłowej miłości, wywołane także n i e w i a r ą ,  z a t r a c a

tak pożądane dla ducha wrażenie owego uszczytnierii3 
ducha w sferach nieskończonej miłości..

Przyjmując ofiarę duszy, serca Lydji, Henryk zrze­
ka się jej ręki,  nie chce rosbłogosławić tem niebem 
jak  pow iada swojego życia. A zrzekając się tych dro­
gich skarbów nie idzie serce niewiarą rozdarte, leczyć 
hartem czynów wiary pielgrzyma, zakonnika, obywa­
tela, żołnierza; a leodryw a się od świata, by się uświę­
cać w jasnym zachwycie natchnienia.

HENRYK.

O przyjmuję to n ie b o !
( opuszczając rękę Lydji) 
Lecz jako W spomnienie!

LYDJA (na s t ronie)
O B oże!

HENRYK.
Jak tal i zman k t ó r y  życia cienie 

R o s bł ogos ł awi  dla mie w urok czys ty,  święty,
Z n im idąc  p ó j d ę  śmi ał o  w życia  t ego  męty,
S a m o t ny  jak s i e r o t a ,  b ie d n y ,  odrzucony ,  
j e s z cz e  b ęd ę  szczęś l iwy,  a wiecznie  n a t ch n i on y !
I dusz a  wi er zyć  p ę d z i e ,  g dyż  już  wi er zyć  może ,
Że Bóg zrzuci ł  ją z n i e b a ,  na życia bezd r óżo  
Z ce l em wy ż s zy m,  s z l a c h e t ny m,  gdy  pa l r ząc  do kola 
Najpi ęknie j szego w pani  u j r za ł em anioła,
Aby go czcić i wielbić ,  w  tym j a s n y m  zachwyc i e  
Co na  świę tość  zamien ia  najnędznie j sze  życie.

Zatopiony w tein wewnętrznćin rosbłogosław ieniu , 
oderwany od życia i świata patrzy na społeczeństwo 
z gorzką ironją, widząc jeodar tem  ze czci własnej,  po- 
zbawionem życia, ducha, oddanem przemysłowi. Ale 
w tej irouji nic tyle o tzyw a  się t r y u m f ’duchó\vego 
przeświadczenia, czerpiącego swe natchnienie w nie­
skończonej prawdzie, wynoszącej się ponad przemija­
jące postacie doczesności; ale raczej ostrą żółć jako
owoc gorzkich doświadczeń życia. Stąd Henryk roz­
wodzący się w morałach przenoszących grę i akcję ze 
sceny życia na katedrę nauk i ;  acz mający wewnętrz- 
die się iosbłogostawic, pozbawia dramat tego rosbło- 
postawienia pokoju ducha, które jest g łównym  wa­
runkiem każdego wyższego utworu i sztuki. Mówi on 
do marszałka i prezesa.

Dosyć!  wa s  nie p o p r a w i ą  n a w e t  plagi  Boże!
Cóż więo s ł owo  b i ed n e g o  w duszach  waszych  m o że ?  
Niezóchmur zonćm życiem jak śl imaki  żyjcie’ 
F ry ma r ca c ie  i handluj c i e  1 J edzc i e ,  pi j c ie  i gni jcie ! 
ł łaszczcie s i ę  p r ze d  si lniejszym,  a de p cz c ie  nędzarze!  
Złota  wzności e  świątynie ,  a r u b l o m oł tarze!
Uczcie dzieci  i młodszych ,  że  tylko blask z i m n y ,

Jes t  wszystkióm ! Kesz-ta w życiu tylko p r ze s ąd  gminny,  
Kupujcie ,  s p r ze d aw a j c i e  i wzności e  fabryki  I 
Od ws pó łc z e s n y c h  wa m s ł awa ,  oklaski,  ckrzyki  !
Po śmierc i  w a m p o t omek ,  na świe tnćj  mogi l e  
Wzt)ie3ie po mn i k  wspania ły ,  że miał  c h ł op ó w tyło,
I że na wielkich d r og ac h  n gdy nie rozbi jał !
Wznos i ł  p r z e my s ł  krajowy,  a h a nd l owi  sp r zy j a ł  
Lecz nie kradł ,  był  cnot l iwy ! 1 to oczywis ta  !
A jeżel i  miał  duszę,  świa t łość  wiekuista 
Niech jćj  świeci  na wjeki .

Oderwany od przedmiotowości religijnej, społecz­
nej i obyczajowej, nie wtijemniczony w nią życiem i 
wiedzą;; Henryk potrąca pogardliwą ironją i wyraz 
moralności i wieniec religijnej zasługi: miesza i krzy­
żuje w niewłaściwetn zastosowaniu, zasady religji i 
moralności.  Ani bowiem taki, który tylko nic rozbi­
j a ł  cnotliwym nazwany być może, ani takim, do k tó­
rych ca łą  apostrofę swoją w ym ierzy ł,  światłość wie­
kuista zaświeci.

O jakże by nierównie skuteczniej zdołał Henryk o- 
siągriąć celu swojej poprawczej missji; gdybv choć na 
chwilę i właśnie tu w tem miejscu sp e łn i ło  się d|a 
niego to wyżej wypowiedziane przezeń pragnienie, 
w rozmowie z Lydją:

Ja życia  po ł ową

Za p ła c i łb ym zasz« ) t ną chwi lę  roz rzewnien ia ,

w  r S -  r ? $ lli0 .lak tak  P e,Qe natchnienia ,
r I udzioro i świa tu wszys tko  się p r zebacza  

Za to szczęście  co dusz ę  n a m  w  d o b r o ć  otaczu.

A nie potrzeba by było na to życia połowy, ale du­
cha tylko religijnej wiary i bratniego miłosierdzia; 
ecz co mówię, tak, życia po łow y potrzeba; a le 'n ie  tej 

ziemi życia, ale życia wiekuistej istoty człowieka, ży­
cia ducha nieskończonego, ducha miłości i prawdy, 
który w sztuce świeci ideałami doskonałości 
skich. Bo-

Obok tej walki społeczeństwa i miłości własnćj, 
ducha i mnferj/ilizinu, miłości i uczucia moralnej go­
dności,  g łów ną i zasadniczą ideą dramatu p. Ap. Ko­
rzeniowskiego jest opozycja nędzy materjalnej prze- 
:iwRo bogactwu. Natchnienie to socjalizmu, cecho sza- 
onych teorji za (chnicnicm ducha i myśli autora odzy­

wające się z głębi jego utworu. One to czynią, iż g łó ­
wną myślą i cechą dramatu p. Korzeniowskiego jest 
watka nędży z bogactwem, biednego człowieka z bo ­
gatymi!. Henryk apostrofuje prezesa i marszałka jako 
biedny człowiek i sekretarz/ jakże się czuje uzaszczj*



tnionyrr, gdy go Lydja nazwała biednym człowie­
kiem. A jednak nie nędza i bieda, nie bogactwo i za­
szczyty towarzyskie uzacniają ludzi, jeno  miłosierdzie 
i cnot*.

Myśli, wywołane tą walką nędzy z bogactwem, o- 
f drywające dramat od właściwego mu żywiołu akcji, 

tak imponujące jak by jej lud zk ość  cała przyszła do 
I uznania się w ich prawdzie. trącą przesadą i niena- 

turalnośeią. W tych ustępach niejako sam autor wy­
łania swą duszę; słuszna to jest, bo inaczej jak by 
mógł tworzyć? Ale dlaczegóż tak nadto napełnia swo­
ją istotą swój dramat, żezda się cały utwór powleczo-i 
«y jednostajną formą. ' jakby za wszystkich i z ust 
wszystkich osób przemawiał sam autor. A to nieogra- 
Mtczeuic w cechach i słowa wyrażenia mvsli i chara­
kteru osób z ust których one płyną, n ie  wyróżnia wy­
bitnie samych dramatycznych postaci, nadaje często 
nie jasną barwę ich moralnemu charakterowi. Nieraz 
prezes mówi tak jakby Henryk mówić powinien.

Ale za to jeżyk dramatu p. Ap. Korzeniowskiego 
przecudny, laka ła tw ości wdzięk dykcji, jaki niezró­
wnany tok wiersza, jaka naturalność i swoboda wy­
razu aiawet w przedmiotach wyższej strefy; jaki żywy 
i  niespodziewanie rażący dowcip, dowcip głęboki.
przenikliwy.

Treść dramatu p. Ap. Korzeniowskiego, zgadza się 
.'/mpełnie z tytułem, jaki mu autor nadał. Nie jest to 
komedja w wyżej wskazanem przez nas znaczeniu, nie

i jestito  komedja życia ludzkiego, ale w zakresie, któ-
j  rym au to r  swój utwór ograniczył, jest to prawdziwa

komedja. I w rzeczy samej, prezes dąży do tego, aby 
go zakwitowaiso z rachunków opiekuńczych, zostaw io­
no mu kapitały Lydji; Basia, aby pomścić się na Hen­
ryku i poróżutć kochanków, dla zrealizowania intere­
su prezesa; marszałek, aby się ożenić z Lydją; Lydja 
kocha Henryka i pragnie nrru ofiarować swą rękę; Hen­
ryk także wzdycha do tego nieba. Ale natomiast, cóż się 
staje? Oto marszałek bez wiedzy sw ojej, wplątany w in* 
trygę prezesa i Basi traci rękę Lydji, w chwili gdy mu 
cała zabłysnęła nadzieja; razem z tern, upadają wszyst­
kie rachunki przezesa. Henryk i Lydja sami w swych 
rękach kruszą i niszczą własne szczęście, z powodu 
obrażonej niewiarą godności własnej. Rozwiązanie 

[ |j w złem, przewyższa wszelkie wyrachowania Basi i po-
trąca ją  samą w jakiś nierozwikłany chaos. Lydja nie 

fi tylko nie wychodzi za Budkiewicza, nie tylko nie zo-
1 stawia prezesowi kwitu z rachunków i kapitałów, Hen­

ryk nie tylko nie odtrącony od Lydji. ale przeciwnie 
Lydja dom ich opuszcza, Henryk tryumfuje, z rozdar­
łem sercem, w tułaczce życia, słowem Komedja.

Plan całego utworu zbywa na dobrym rozmiarze 
I, ezęści, 2gi akt zanadto obszerny w porównaniu z lm

a tern bardziej z 3m aktem. / *
Nie wchodzimy w cechy utworu sceniczne. Nie 

wątpimy o dobrej jego przedstawialuości. Zresztą 
poezja dramatyczna, jako sztuka jest sama sobie ce­
lem. a wystawa jej na teatrze jest jednym tylko ś rod ­
kiem jej objawienia.

* Mvśl główna charakteryzuje stan umysłowy i mo­
ralny naszego społeczeństwa, jego boje i cierpienia, 
mocą których uzdolniło się ono do szczytnych pra­
gnień, do duchowego rozświęcenia się i usposabia do 
lepszego życia. To pragnienie i rozświęcenie ogarnia 
i ducha autora. Z nich wysnuwa on tło, myśl i duszę 
swojego dramatu. Maluje więc nam nie tyle ideał o- 
bjawiający się w jego duchu, ile myśl i charakter mo- 

'■  ralny, bóle i cierpienia swmje, i pewnej części społe- 
! czności, do której należy.
I Wszakże jeżeli artysta, poeta, biorą za materjał, za 

treść do swoich utworów człowieka, to tenże człowiek 
poczuwający się w istotnie godnym siebie charakte 
rze tylko na szczycie ideału, miałby prawo powiedzieć 
im, wraz z Edgardern Kine (Quinet) »Jam jest mar­
mur twardy i niekształtny. Dlaczegóż w rękach wa­
szych służyć mam tylko na trójnogi, łzawnice, urny 
pogrzebowe, lub przedmioty pożytku? Wierzcie mi, ja 
się zdam na coś wyższego. Zażyjcie mnie tylko ostrzej 
i pod. promieniem szczytniejszego natchnienia, a wy­
dacie ze innie pół-boga.» Leopold Jakubow ski.

u ś m i e c h  l o s u ,
Powieść w trzech tomach p rzez  W łodzim ierza  

W olskiego.
Powieść, znovYU powieść i ciągle powieść. Od lat 

kilkunastu przedstawicielka literatury w naszym 
kraju a od kilkudziesięciu na zachodzie, tak zgrun tu

ii przetrząsla nasze społeczeństwo, że wszystko, od 
najwznioślejszych idei tak religijnych i moralnych, 
jako  też i społecznych, aż do najdrobniejszych szcze­
gółów domowego pożycia, najskrytszych odcieni 
serca objęła. Powieść, ten wielkolud, na k tórego  
już tylu targnęło się zapaśników, zwyciężyła ich na 
paści i przetrwała lata, torując sobie wciąż drogę 
przez kwiaty i ciernie życia, aż zespoliła się zniem,
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wsiąkła w kości ludzkie, stając się dla jednych zwier­
ciadłem dla innych nauką, dla wszystkich rozryw 
ką, potrzebą uiełedwie. Tym tropem postępując, 
musiała przyjąć te olbrzymie rozmiary w jak ich  dziś 
się przejawia. Ze świata wyobraźni i fantazji, przejść 
do świata rzeczywistego, wyrozumieć go we wszy 
stkich częściach, estetyczną stronę ubarwić w szaty 
możebnej doskonałości, aby ją  tyin sposobem pod­
nieść do wysokości ideału, a przez przeciwstawie- 
■fl&e z  występkiem i ujemną stroną ludzkiej natury u- 
jwydatnić, pojąć sprężyny działalności ludzkiej, po­
budki acz częstokroć szpetne, przeczuć sercem, 
gdzie uczucie gra  rolę i odróżnić je , czyste i nioska 
lane od namiętności, aby takowem zaślepieniem nie 
skrzywić pojęcia i nie wprowadzić w błąd tej ła­
twowiernej massy czytelników co nie chce, nie mo­
że albo nie umie zdać sobie sprawy ze swoich wra 
żeń, wreszcie, przedstąwić walkę, walkę człowie­
ka jak o  istoty rozumnej z człowiekiem jako  zwie­
rzęciem. starcie się serca z namiętnościami, rozumu 
ze zmysłami i z chaosu t/eh  wszystkich żywiołów, 
wydobyć na jaw prawdę, której zaród, w naturze, 
echo, w duchu ludzkim, a orężem — prostota.

Ze świata rzeczywistego, przejdzie ona z czasem 
w krainę duchów, zaczepi o cudowność i łącząc się 
w tym względzie z poezją, w przystępnej formie wy­
tłumaczy ludziom zjawiska ducha, tworząc powieść 
metafizyczną, jakiej już mamy przykłady w poe 
matach i dramatach Goethego i Byrona.

Mówiąc o tego rodzaju powieściach, mam głó 
wnie na myśli Dickensa ja k o  najwybitniejszego ich 
przedstawiciela, chociaż i francuscy powieściopisa- 
rze, sam Balzac nawet celujący głównie w m alow a­
niu świata rzeczywistego, w 5>eraphita, Louis L a m ­
bert, L a  recherche d e l ’absolu, tak mistrzowskie dal 
nam próby.

W  naszym kraju, tego ostatniego rodzaju powie­
ści, szczególniej udać się powinny. Wnosić tak wy­
pada z wysoko rozwiniętego uczucia religijnego 
w narodzie, i z jego  usposobień mistycznych, jednak 
dotychczas jeszcze oczekują węgielnego'kamienia. 
Współcześni nasi powieściopisarze, oprócz niektó­
rych, co błąkają się jeszcze w fantazjach iświatswmjej: 
wyobraźni za rzeczywisty biorą, malują mniej lub 
więcej szczęśliwie życie ludzkie, jedni, to  życie nad- 
dziadów, którego tradycję z mlekiem -wyssali, dru-. 
dzy Znowu, teraźniejsze czy bieżące pokolenie. Na 
tej ostatniej, względnie urodzajnej niwie, postęp zda 
wałby się łatwiejszym, a przynajmniej, więcej wódo 
cznym więcej dotykalnym być powinien. W idać j e ­
dnak że dawne polskie społeczeństwo, więcej miało 
żywotności bo więcej typów nastręcza niż my, kar­
łowate wntiki o kosmopolitycznych ideach, bez ener- 
gji i woli, dziwna mięszanińa wszystkich cnót i wy 
stępków, których własności nawet należycie nie roz­
różniamy, a którzy istnieniu wszelkich stałych i bez 
względnych zasad zaprzeczamy, bo wszystkim, a tem 
samem żadnej nie hołdujemy.

Szczególne bo też to nasze pokolenie, rozdrobia- 
zgowalo się, może razem z ilością ludności, w cha 
rakterach, do tego stopnia, że zaledwie z przeczucia 
a raczej ze wspomnienia, w części z opisu, mamy 
wyobrażenie o tych olbrzymach stałości lubmęstwa, 
cnoty a nawet występku na wielką skalę, jakierai 
były owe majestatyczne postacie księdza Claude- 
Frollo, Soplicy, Michała Strawińskiego lub staros­
ty Samborskiego.

Szarski jest ogromnym typem poety, gienjainie 
pomyślanym, gienjainie przeprowadzonym i gienjai­
nie wykończonym, ale takich Szarskich mniej jak  
kilku. Juljan w wychodzącej obecnie powieści, Dwa 
Światy, zdaje mi się najprawdziwszem wyrażeniem 
teraźniejszej młodzieży. Już  nawet na Alcxych D ra- 
bickich, chyba w niejakiem ustroniu i to bardzo 
rzadko natrafić można.

Jeżeli wspomniałem teraz, gdy dopiero naszkico­
wany charakter Juljana Karlińskiego, o nim, to, wtej 
myśli, że zamierzam zbliżyć go i porównać z E d ­
wardem Olelskim bohaterem powieści-Uśmiech losu 
i wykazać, że jak Juljan przeprowadzony w tym 
duchu, jaki pan Kraszewski dotychczas mu nadał, 
może stanowić typ człowieka młodego, zrodzonego 
w najwyżsszej sferze towarzystwa i w niem żyjące­
go, tak Edw ard Olelski, acz mniej dobitnie, jest 
pierwowzorem tej młodzieży, urodzonej w dostatku, 
pasującej się z nim niejako i nadużywającej go dla 
najbłachszych uciech światowych, powodzenia przy 
kobietach, tej choroby którą Don żuan  na świat 
przyniósł. Oba są chorzy, Juljan na gorączkę serco­
wą, którą pobudza pasowanie stę z ciasnym kręgiem 
pojęć warstwy społeczeństwa do formy przykutego 
i przez formę zwichniętego, oraz zaród tego m oral­
nego upadku, który ma w sobie, z samowiedzą o je

go istnieniu w braku- barto duszy objawiający się. 
a w skutku o zaciętą walkę z samym sobą przyprawia­
jący go; Edw ard na tęż sarnę chorobę, ale w mniej 
czystych celach, skierowaną ku mniej godnym przed­
miotom, wynikającą tak jak  i w Jul ja nie z braku 
pracy, ale w skutkach, może mniej szkodliwą i wy­
cieńczającą, Przytem Edw ard  błądzi, bo go w czę­
ści przykład Szerjota, w części ułomna natura z pra- 
w'ćj drogi sprowadza, ale nie ma samoznania Ju l ja ­
na, i dla tego, nauczony doświadczeniem ma dość 
siły obmyć się w pracy i w samotności ślady p rz e ­
szłych grzechów zatrzeć. Nie wiemy jeszcze co po­
cznie Juljan, czy miłość ku Poli rozwinie w nimi 
moc ducha i wyrwie z apatji, czyli też resztkę woli I 
w nim przygnębi i rzuci na pastw'ę namiętności 
w przepaść, która i jego i Połę pochłonie. Juljan nie 
zboczył wprawdzie jeszcze, ale znajduje się w tej 
stanowczej dla człowieka chwili, w której, trzeba 
mu rozwinąć całą moc woli przeciwko namiętności, 
ktpra przesądy jego  socjalnego położenia potępiają. 
Pierwsza ostateczność, zdaje mi się niezgodną z cha I 
rakterem nie wytrwałym i apatycznym Juljana. Od I 
drugiej, może, taż sama apatja przy samopoznaniu l 
bojHŹni wyrzutu sumienia ochroni go. Poli tylko 
zapewne cierpić przeznaczono.

W powieści Uśmiech losu przeprowadza Wolski, 
życie człowieka od kolebki, ale nie aż do grobu, o- 
wszem aż do kresu, od którego prawdziwe życie, 
życie po utartej drodze, spokojne, przeplatane pra­
cą i obowiąskiem, właściwie się rozpoczyna. I to 
życie nasze prozaiczne, wprawdzie w najpoetycz- 
niejszćj jego epoce, nie przyozdabiając go nawel 
w' szczegółach, we własne marzenia o człowdeku, 
potrafił przedstawić ponętnem, nie ukrywając przed 
nami ujemnej strony ludzkiej natury, ale malując je  
z prawdą z siebie samego czerpaną. W Edwardzie 
Olelskim każdy się rozpozna. Któż nie przeszedł 
przez te same koleje: sw’aw'oli i pustoty w dzieciń­
stwie, jeżeli nie czynów to przynajmniej marzeń i 
snów awanturniczych w pierwszych latach młodzień­
czych, a coraz bardziej sięgając w przyszłość, nie 
pokochał, miłością czystą i prawdziwą świata, jego  
ułud, zawmdównawet; towarzyszów, w’ ciaśniejszem 
kole, a w obszerniejszem człowieka i ludzkość całą, 
aż nie zapragnął być kochanym i w’tedy, swojej mi­
łości ku kobiecie me skierował.

Od pierwszej chwili, gdy poznajemy Edw arda  
dziecko, biegającego pod okiem matki po tSaskimi 
ogrodzie; po niesżczęśhwem zdarzeniu, które w sku-j  
tktt, przyniosło mu, przyjaźń trzech zacnych starców, I 
co naprowadza nas na myśl odwiecznej prawdy „ ż e l  
Pan Bóg, gdy jedną ręką dotyka, drugą darzy,‘‘ I 
przez cały ciąg powieści, aż do jej końca, gdy E d - 1 
ward po utracie majątku jedzie kształcić się za gra-1 
nicę i tam życie czynne a pracowite rospoczyua, idea | 
ta jest  przeprowadzoną. Sinierć matki poddająca I 
Edwarda troskliwej opiece babki, stryja i trzech wy-1 
żej w'spomnionych przyjaciół, pobyt jego , już jako | 
młodzieńca na wsi w Alarzenicach, ujęcie się za Anie-1 
lą w' Gułajowie, pierwsze związki jego  miłości ku 
Leosi, rywalizacja z Eustachym, zwycięztwa w wiej­
skich towarzystwach nad tym ostatnim, za upoko­
rzenie miłości własnej przez zemstę zdobywane, 
wieczór u szanownych życiodawców Asi, Osi i Esi, 
tajemnica jego stosunków z Leosią  ua skutek m a ­
chinacji Eustachego wykryta, pojedynek z Szyłac- 
kim senior, choroba z rany wjnikła, które to ostat­
nie wypadki, spowodow ały jego  wyjazd do W arsza ­
wy, stanowią tyleż pięknych obrazków z wiejskiego 
życia, których naturalność w oczy bijąca a prawda 
i prostota tak wybitne, że dwóch zdań w tym wzglę­
dzie być nie może.

Cała ta część powieści, mniej efektowna, mniej 
interesująca dla osób nie znających wiejskiego ży 
cia i przekładających silne emocje nad spokój d o ­
mowego zacisza, je s t  jednak zdaniem mojem najle­
pszą. Rubasźność i nieokrzesanie gości Gułajow- 
skich, obejście się, acz niepocieszne, z Anielką w ko­
min wsadzoną, jej potulność przy parafjańskiej zaio- 
tności panny domu, czyż nie charakteryzują wybor­
nie klassy szlachty zagrodowej, nie wypolerowanej) 
nie wymanierowanćj, ale dobrej, gościnnej, wdzię­
cznej, poświęconej i prostodusznej w ubóstwie d u ­
cha. Zalety ich i przywarj' Wolski s.chwycił d o sk o ­
nale, i nie w opisie, bez pośrednictwa wysokolot- 
nycłi rozumowań, ale czynami ich i obejściem ja k ­
by palcem ukazał.

Przy tej okazji, nie mogę przenieść na sobie, aby 
nie zwrocie uwagi czytającej publiczności na szcze­
gólne podobieństwo i pomysłu i głównych zarysów 
charakteru mieszkańców Gułajowa szlacheckiego 
z sąsiadami Alexego Drabie,kiego, współwłaścicie­
lami Żebrów; a trzeba Wolskiemu oddać sprawie-
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dliwośc, że, jeże li  je g o  szlachta zagonow a w 
zajmujący sposób, natom iast nie z mniejszą p raw d ą  

z piękniejszej s trony przedstaw iona 
Ju ż  po raz  drugi w obecnym  rozbiorze , ppzyclio 

Idzi mi porów nyw ać  osoby w Uśmiechu losu naszk i­
cowane z k reac jam i p. Kraszew skiego . T en 'pa^a łe l  
i to z postaciami ostatniej pow ieści p. K ra sze w sk ie ­
go, napisanej w tej fazie jego talentu, w której po- 
powieści bez tytułu uie ma arcydzieła nad nasze o 
czeki wanie, j e s t  sam  z siebie ta k  w ym ow nym , że 
wszelka spraw iedliw ość w ym ierzona Uśm iechow i 

| losu w tym względzie, zdaje mi się zbyteczną.
Nie mniej może trafne charak te ry  pijackiej zgrai 

tow arzyszów  S lepow rona  i ca łego  sąsiedniego, oby ­
watelstwa, ale zadanie powieściopisarza na tem  po ­
lu nierównie łatwiejsze, gdyż są to typy p o w szech ­
nie znane, w ystud jow ane  i ob rab iane  w każdej nic 
mai powieści.  R zadko  gdzie je d n ak  spostrzegać  się
daje taka  n iew ym uszoność ,  ta k a  sw o b o d a  i życie 
w’ tego  rodzaju postaciach, jak  w pow ieści Włodzi 
mierzą W o lsk ie g o .

P oby t E d w ard a  w W arszaw ie ,  przyjazne j e g o  sto 
Isunki z trzem a artystami o raz  zebran ia  w knajpce, 
z jednej strony, i wpływ na nim Szerjo ta  z drugiej 
strony, p rzeplatane m a rą  m iłoslkow ą ku przyszłej 
p. A rt iu row ej,  oraz m iłością choć  nie mniej ja k  
platoniczną ku kaszte lanicowej w raz  z m niemanym 

I zaw odem  miłości L e o s i  i p ierwszem w ydaleniem się 
za gran icę ,  gdzie zawiązuje stosunki idealno-przyja 
zno-miłosne z żoną N em roda ; s tanow ią że tak p o ­
wiem drugą ia?ę j e g o  życia, w której rozwija się j e -  

| t ; o  popęd ku śWiatowości i ch o ro b a  D o n Ż u a ń s k a i  
W tej epoce życia doznaje Olełski czasem  uciechy, 
ale ź rodło  je j  nieczyste, w nam iętnościach i żądzach; 
zaw ody zaś i cierpienia, udział cz łow ieka s t ro n ią ce ­
go od spokojnośei,  u sposabiaią  go pod względem 
m oralnym , do szukania  szczęścia na tej dr-odze, na 
której wyłącznie się znajduje na drodze pracy i p o ­

w in n o śc i ,  jak  znowm, utrata  majątkn, smutny przy­
kład wuja Szer jo ta  i zdezilluzjowanie umysłu, w y­
bór je j  koniecznym  czynią.

! M oże  to właśni*, te cierpienia p rzygo tow ały  dlań 
uśmiech losu. (Dokończenie nastąpi.)

była istotnie jedynym żywiołem czułej jego duszy,

P E T R A R K A .
( A r t y k u ł  u d z i e lo n y  p r z e z  p .  T e r e s s i ;  H., z e  z b i o r u  S t e f a n a

Pani!
Buszczyńskiego).

Dawno przyrzekłem poznajomić panią z poezjami 
Petrarki i oto teraz wedle możności wziąłem.się do 
wypełnienia mojej obietnicy.

Ciekawa rzecz widzie badacza starożytności,  wskrze­
siciela nauk, filozofa i poetę, w najświetniejszym bla­
sku chwały, kiedy wszyscy ówcześni panujący książę­
ta ubiegali się o jego znajomość i chcieli utrzymywać 
na swoim dworze, kiedy całe W łochy ze czcią i u- 
wiclbięńiem wszędzie go w tryumfie witały, kiedy bez 
żadnych urzędów pierwsze miejsca zajmował, kiedy 
liczne i ważne poselstwa odp raw ia ł  do najznakom it­
szych monarchów swego czasu, z którymi ciągle utrzy,- 
m yw ał stosunki, kiedy radą i pismami w p ły w a ł  nie- 
pomału  ledwie nie do wszystkich spraw krajowych 
ciekawa mówię rzecz widzie, tego mędrca wśród o- 
g rom u prac i wziętości i jeszcze wśród powszechnego 
zepsucia owych czasów, oddanego wyłącznie najczy­
stszej i platonicznej miłości. Owszem, ta długa i s ta­
ła miłość, była źródłem  jcgochw ały : ona go, jak sam 
wyznaje, uczyniła lepszym i szlachetniejszym, zachę­
cała do czynów chwalebnych i do ważnych prac i u- 
s iłowań, s łow em  wszędzie i we wszystkiem była mu 
celem. Z tego jedynego ogniska w ypływ ały  wszyst­
kie promienie jego myślenia, działania i chwały. 
Kiedy ówczesny świat b rzm ia ł  jego s ław ą, on z du­
szą lubiącą samotność często się’ u k ry w a ł  w małym 
domku na dolinie otoczonej górami, przy posłudze 
jednego rybaka i tam b łądził  z poezją i myślami o 
Laurze. p<> samotnych nadbrzeżach tych jasnych wód 
które un ieśm ierte ln i ł  pienieni swojem. Nic dziwnego 
że to długie i najczystsze uczucie, k tórem  się karmił] 
przez lat 47 i które poniósł z sobą do grobu, było  i 
jest dla wielu niepodobnem do wiary, z tej przyczyny 
jego poezje, będąc nie dobrze pojęte, nie wzbudzają 
dzisiaj powszechnego zachwycenia. Teraz potrzeba 
gwałtownych  wzruszeń, nie naturalnych i okropnych 
obrazów rozdzierających serce, i tych to rtu r  duszy co 
straszną postać piekła przedwcześnie w yw ołu ją  na 
ziemię, nie mówiąc już  o potworach i brudach, w któ­
rych się lubią z mikroskopem przyglądać i rozbierać; 
rzecz więc n a tu ra ln a , . że wśród jęków i wycia tych 
strasznych i szkaradnych widziadeł, t łum i się czysty 
i tkliwy g łos  cichej piosenki serca. Nie jest to na zi­
mno poetyczne kwilenie, ani gra fantazji: ta miłość

Darmo z nią walczy, darmo przedsiębierze poważną 
pracą zabić to uczucie, bo wśród surowych rozmyślań 
piędrca ze światłem dziennem lób cichym promieniem 
księżyca, wchodzi ukochany obraz Laury. Darmo wy 
jeżdżą w dalekie kraje, aby tę namiętność rostargnie- 
niem pokonać, bo jak  sam powiada, we wszystkich 
stronach i pustyniach, w kwiatach i zdrojach, widzi 
ją zawsze, tylko jeszcze piękniejszą, i im się więcej 
oddala, tern więcej wzrasta jego miłość, ja k  słońce  
im się U'pi e j posuwa, tern b ardzie j pa li;  darmo z du­
szą kochającą swój kraj ciska się w odmęt spraw po­
litycznych i spe łn ia  różne trudne poselstwa, bo myśl 
jego zawsze przykuta do Laury, ciągnie go ustawicz­
nie do Aweńjonu. Napróżno —  cierpienia, słabość i 
lata zniszczyły piękność Laury, kiedy w myśli jego za­
wsze była w tym samym blasku uroczym, w jakim  ją  
po raz pierwszy obaczył; napróżno mu ją  śmierć w y­
darła , kiedy żyła w duszy nawet 70cio-letniego s ta r­
ca. Jakoż jego sonety i pieśni, nie są to oderwane j a ­
kieś wiersze, pisane wedle rozmaitych natchnień nie- 
inających z sobą związku, jest  to raczej historja jego 
serca, jest to dziennik jego uczuci wrażeń. Dośćprze- 
biedz to mnóstwo wierszy, aby się przekonać, że nie 
poetycznie ale rzeczywiście kochał i cierpiał. Tej s ta ­
łości uczucia aż do ostatniego tchu, dowodzi jeszcze 
napis,  jaki zostawił.na rękopiśmie Wirgiljusza. W ia­
domo, że tego poetę kochał i w ielb ił  nadzwyczaj i 
zawsze go m ia ł pod ręką; otóż między inuemi zna­
leziono te s łow a napisane ręką Petrarki: »Laura s ł a ­
wna ze swoich cnót i d ługo wielbiona w moich ry ­
mach, ukazała się po raz pierwszy moim oczom, 
w pierwszej mojej młodości roku 1327, szóstego 
kwietnia, o 6ćj godzinie Fano, w kościele św. Klarv 
w Awenionie. i w tetnże samem mieście, w tymże 
samym miesiącu kwietniu i tegoż samego szóstego 
dnia. roku 1348, to światło  było odjęte światu, kie­
dy się znajdowałem  w Weronie, nieznając niestety! 
mojego smutnego losu. O tej nieszczęsnej nowinie 
zawiadomił m nie  list mojego przyj iciela Ludw ;ka, 
który odebrałem  w Parmie tegoż samego roku 19go 
maja zrana. Jej c iało  tak czyste i tak piękne złożono 
w kościele 0 0 .  Bernardynów, wieczorem w dzień że 
jej śmierci: jej dusza, nie wątpię, wróciła , jak  S ene­
ka m ów ił  o Scypjonie Afrykańskim, do nieba skąd 
była \vyszła. Dla zachowania bolesnej pamięci o tej 
stracie, znajduję jakąś słodycz pomięszaną z goryczą 
kiedy to piszę, a piszę szczególniej na tej książce, któ­
rą mam często przed oczyma, abym do niczego nie 
p rzyk ładał  upodobania w tem życiu, i po zerwaniu 
najsilniejszego węzła który mię łączy ł z tym światem, 
m ia ł ustawiczną przestrogę tak przez częste widzenie 
tych s łów , jak i przez słuszne ocenienie tego przem i­
jającego życia, że już czas wychodzić z Babilonu. To 
przy pomocy Boskiej stanie się dla mnie jeszcze ł a ­
twiejszą rzeczą do wykonania przez dojrzałe i p ra ­
wdziwe rozw ażanie zbytecznych trosk, marnych nadziei 

niespodziewanych wypadków, które m ną miotały 
w czasie pobytu mego na ziemi.«

Wiele jest sonetów, dobrze powiada Ginguene, bar­
dzo tkliwych, ale żaden niedorównywa tym wyrazom 
wielkiego człowieka, uczonego i czułego, napisanym 
na tćm, co było  ciągle przedmiotem jego nauki, roz­
ważań i słodkich a smętnych wspom nień.

Zastanawiając się nad życiem Petrarki,  gorejąccm 
jedynie uczuciem sta łem  i czystem, znajdujemy w niem 
więcej poezji niż w jego sonetach i pięśniach, ja k  do­
brze sam wyznaje, że wszystko w nim czulsze, pię­
kniejsze i wznioślejsze zostało. Jest to może jedyny 
wzór czystej i wiernej miłości,  który nam dzieje ludz­
kie podają. Poezje jego są dla wielu niezrozumiałe, 
a tem samem nudne, bo pojmują je tylko ludzie czuli, 
n ieskalani samolubstw'em i brudnemi żądzami. Są bo­
wiem dusze, których czułość w sobie ograniczyć się 
nie może; jak życie potrzebuje oddechu, tak one ma­
ją konieczność wylania się na jaki przedmiot; ich 
szlachetność, ich wyższy sposób myślenia, nie dozwa- 
a im się zagrzebać we własnej korzyści i sprawach 

ziemskich: otoczeni zimnemi do ko ła  ludźmi, odda 
nemi m aterja lnym  potrzebom i k łopotom  życia, a n u ­
dząc sobie w tym jednostajnym smętnym potoku rze­
czy ludzkich, czują niezbędną dążność przywiązania 
się do czegoś wyższego, przy czemby, jak ziemia 
w około  swego planety, krążyły wszystkie ich myśli 
i chęci i znajdowały ubłogosłąw ien ie  i szczęście wy­
sokie dla wielu nieznane, a zależące na ustawiczncm 
poświęceniu się i pozbyciu samolubstwa, czyli co j e ­
dno, na zaprzaniir się. I tem bardziej daje się czuć ta 
potrzeba, im mniej podobne dusze jak Petrarka, są 
zrozumiane, a tem samem głos  ich bywa pospolicie 
brany za śmieszną słabość, lub za urojenie. Wielka 
szkoda że nasz poeta, obdarowany najczulszą i n a j­

wznioślejszą duszą, o b ra ł  sobie za jedyny cel licwiar I 
stę  śm iertelną, bo stąd ca łe jego życie było pasmem
udręczeń i tęsknoty bez żadnej osłody. O, gdyby b v ł |  
oczy wzniósł do Najwyższej miłości, wtted ;> .u l i jł go 
duszy zabrzm ia łaby  w czulsze i czystsze tony, wtedy 
znalazłby to b ło g ie  zachwycenie i ten u r a k ‘szczęścia 
cichego i wewnętrznego, którego ślady znajdujemy 
często w pieniach Dawida i innych pohibieńców pań­
skich, którzy ogromem błogości jakby przywaleni, 
zdaje się szukają ulgi w tym zbytku szczęścia, wyle­
wając je w hymnach wdzięczności, pełnych nadziem­
skiego wesela. Petrarka wśród powszechnego z e p su ­
cia, nie budując się przykładem dw oru Aweńjońskie- 
go, zraził się tą zewnętrzną pobożnością, która w tych 
jeszcze ciemnych i opłakanych wiekach, s łu ż y ła  czę­
sto za maskę rozwiązłemu życiu. Tymczasem wyo­
brażenia rycerskie pomięszane z Platonizmem wów­
czas biorącym górę, tworzyły tę miłość, która zdawa­
ła się być jakby czcią jakiego bóstwa. Do tych je­
szcze panujących wyobrażeń, pociągała go na tu ra lna  
skłonność, bo serce miłosne w jeg o  p iersiach  leżało. 
Nie myślę przez to potępiać wszystkich natchnień po­
święconych najpotężniejszemu i najtkliwszemu uczu­
ciu ziemskiemu, uczuciu miłości: ale rzecz niezawo­
dna, że byłaby niepowetowana szkoda, obierać j ą  za 
cel jedyny życia i wszelkich nadziei. Petrarka jeszcze 
za życia Laury, ale szczególniej po jej śmierci, czuł 
ten bolesny zawód i ob łąkanie  swego czułego serca, 
i dla tego chociaż ta miłość całem życiem wpleciona 
silnie w jego duszę, nie mogła się zupełnie w y n i­
szczyć, jednak poeta często wzrok wznosił po za te I 
m iłosne rnamidLi i przeczuwał tę wyższą m iłość bo­
ską, która go miała u błogosławić, kiedy mówi: jeśli I 
garść ziemi śmiertelnej i znikomej z tak dziwną wi-u-l 
rą kochałem, jakże Cię kochać będę? I niezawodnie, 
ta dusza czuła, po przebłeżeniu najświetniejszego i 
pożytecznego dja następnych pokoleń zawodu, syci się I 
pieśniami pociechy boskiej po tych łzach i udręcze­
niach, jakich doznała w ciągu pielgrzymki.

Sonety i pieśni, bo o innych poezjach jego nie mam 1 
zamiaru mówić, dzielą się na dwie epoki, jedne pisa­
ne za życia Laury, drugie po je j śmierci.

V\ pierwocinnej młodości mojej,  kiedy ży jem yj 
w świecie ideałów, niezmierne miałem ujiodobanic] 
w tym poecie i przełożyłem wszystkie sonety i pie- |  
śni: chociaż mnóstwo widzę niedostatków w tej m ł o - |  
dodanej pracy, jednak nie chcąc zwlekać dłużej obie­
tnicy i nie wiedząc czy przyjdzie kiedy ochota p o p r ą - 1 
wienia tego pierworodnego wierszoklectwa, odw aży-]  
łem się niektóre tylko przedstawić w ich pierwotnej I 
ułomności. Sądzę że te wyjątki dadzą jakieś choć s ł a - I  
be wyobrażenie tego poety, zwłaszcza z tą przestro-1 
gą, że Petrarka w*najlepszym nawet przekładzie, s t r a - l  
ci wiele wdzięków, będąc pozbawiony słodkiej i p i e - I
szczonej mowy rodzinnej r

Za życia  Laury. i
1. |

Kto w rozrzuconych rymach szukać westchnień będzie I 
Któremi serce moje m iłosne karm iłem ,
W pierwocinnej młodości m iłym  niegdyś błędzie. I
Kiedy innym człowiekiem niźli teraz by łem ,__
l en, gdy płaczę i kiedy serce się me sk łan ia
Już do marnej nadziei, już m arnej rospaezv, !
Jeśli przebył gorączkę młodzieńczą kochania
Uroni łzę litości nietylko przebaczy.

Dziś, kiedy czas powoli ślepy zapał  studzi.
Widzę, że d ługo  byłem powiastką dla ludzi,
I z tego sam przed sobą często się rumienię. I
Wstyd mi tylko zrodziło moje uniesienie,
I poznanie tej prawdy z żalem we mnie budzi, |  
Ze co miłe na świecie. jak sen krótko łudzi.

■ ! 2. I
Chcąc w jednej chwili chłopczyna skrzydlaty S
Skarać tysiączne zrobione mu psoty, |
Bierze ukradkiem i łuczek i groty, |
Jak człek co w porę zasiada na czaty. I

Męstwo me całe zebrałem do serca, §
Abym go b ro n ił  i mojego wzroku. i
Wtem niespodzianie ugodził mnie z boku 
S trza łą  śm iertelną słodziuchny morderca. §

Ty,m pierwszym ciosem mocno się zmieszałem, f
Ani odwagi, ni czasu rfie m iałem, $
Ale potrzeba by się wziąść do broni.
™ mogłem dopaść takowej ustroni,
Gdziebym mąk pozbył zadanych postrzałem;
Kędy ucieknę, wszędzie mnie dogoni-.

[D alszy  ciąg  nastąpi). jf
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Dziś rano stopni ciepła 9, wczoraj w południe 17. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 5 ca]j j .

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 39iy
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